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O d p o w i e d ź
Stary duch pruski odrodzi! się w  

swej pierw otnej sile. O drod ził się w  ko 
łach urzędow ych, k tóre pragną uczy- 
n 'c N iem cy państw em  m ilitarnem  na 
" z o r  daw nych Prus. O drodził się w  
szerokich masach lu d ow ych , które da­
ję się łatw o pow odow ać, gd y się ty lko  
do nich zaapeluje, że odw et jest ko­
nieczny. W szystkie m yśli R zeszy  są 
azisiaj skierow ane ku rozbudow ie zbro 
jen, co jest p ierw szym  krokiem  do od ­
wetu. Z  k rzyk iem  i hałasem dom agają 
się N iem cy rów ności p raw , ow ej słyn­
ne; „G leich b erech tigun g".

Idea m ilitaryzacji narodu niem iec­
kiego, przepojenie go duchem  b o jo­
w ym , zysk iw ały  w  ostatnich czasach 
coraz więcej zw olenników  i dzisiaj już 
niezaprzeczalnie dom inują w  mentalno 
ści niem ieckiej. O rganizacje na m odlę 
w ojskow ą wyszkolone i uzbrojone na 
w zór w o jskow y stały się praw ie w y ­
łączną form ą uzew nętrznienia się życia 
politycznego w spółczesnych N iem iec. 
T a  zaś G erm ania m ilitans gorączkow o 
dąży do udoskonalenia i pom nożenia 
swej siły zbrojnej, do stw orzenia po­
tężnego instrum entu w o jn y . O tw arte 
zbratanie się podczas niedawnej mani­
festacji Stahlhelm u w Berlin ie książąt 
domu H oh enzollernów , w od zów  daw ­
nej arm ji cesarskiej i u rzędow ych  przed 
stawicieli obecnego rządu R zeszy 
* Prns jest w vm ow nem  uzupełnieniem  
1 um otyw ow aniem  ostatniego dem ar- 
che u gabinetu von Papena w sprawie
,,rów noupraw nienia zbro jeń " dla N ie ­
miec.

N iem iecka po lityka odw etow a pla­
now o i konsekw entnie rozw ija  atak na 
stanice ustalone traktatam i pokojow e- 

*' / ^ ż d e  nowe posunięcie poprzedza­
ne y w a propagandą, k tóra  m a prze­

la ć  opinję 0  słuszności niem ieckich 
^ \ ° .w P °h tyczn ych . T osam o m iało 

•ejsce z ostatniem w ystąpieniem  N ie ­
miec w sprawie rów ności zbrojeń. D o 
czego jednak N iem cy rzeczyw iście 
zm ierzają, —  w ;e ^  dobrze. Planują 
u z n',°zen ie  swej sily  zbrojnej, ujęcie 
w karby organizacyj w o jskow ych  tych
0 brzyniich  zastępów m łodzieży, k tóra  
przeszła już przez szkolę przysposo-

lenia w ojskow ego i została dobrze u- 
z rojona m oralnie. P lanują dalej Niern 
Ł'  ,[ r!aso]w ‘) produkcję tych  narzędzi 

i, które dotąd b y ły  w ytw arzan e
1 udoskonalane w u kryciu . Zam ierzają 
w reszcie rozw inąć system  tw ierdz, by 
zbrojnej agresji dać pewne oparcie.

szystko to  i nic, zupełnie nic po-

Przed uroczystością mi 
w Rzeszowie.

Rzeszów. (P A T ). N a  niedzielne 
uroczystości, związane z odsłonięciem 
pomnika ś. p. pułk. Lisa -  Kuli przy­
być ma do Rzeszowa p. Marszałkowa 
Piłsudska z córkami. Przybędą rów ­
nież liczni przedstawiciele generalicji 
z całego kraju. Dotychczas zgłoszono 
udział kilkunastu tysięcy Strzelców i 
członków hufców przysposobieia woj­
skowego. Do Rzeszowa przybędzie m. 
in. w komplecie Korpus Kadetów N r.
I. N a  uroczystości obecny będzie rów­
nież twórca pomnika artysta - rzeź­
biarz p. W ittig.

zatem  zrodziło  to słynne m em orandum  
niem ieckie w sprawie rów noupraw nie­
nia zbrojeń, skierow ane pod adresem 
rządu francuskiego.

N a  m em orandum  to padła już od ­
pow iedź. Padła taka, jaką b yć musiała. 
%  form ie stanow czego „n ie " . Francja 
odrzuciła dwa głów ne postulaty N ie ­
m iec: w  kw estji pertraktow ania w y łą ­
cznie z Francją w  tej sprawie i w  kw e­
stji podniesienia niem ieckich zbrojeń 
na poziom  sąsiadów. N o ta  Francji ro­
zum uje jasno: Francja nie zaw ierała z 
N iem cam i żadnego osobnego układu 
w  spraw ie redukcji ich zbrojeń. U kiad  
ten narzucił N iem com  traktat w ersal­
ski, którego  kontrahentem  są z jednej 
strony N ie m cy, z drugiej zaś w szyscy 
sygnatar jusze T ra k ta tu . Jeżeli więc 
N iem cy chcą zm ienić pewne postano­
w ienia T ra k ta tu , muszą uzyskać na to 
zgodę w szystkich  sygnatarjuszy. W  
tych w arunkach  jedyną areną, na k tó ­
rej spraw a postu latów  niem ieckich mo 
glaby być rozpatryw aną, jest w łaści­
wie Liga N aro d ó w , w zględnie pracu­
jąca pod jej auspicjam i konferencja  roz 
brojeniow a.

M em orandum  swe zakom unikow ał 
rząd n iem iecki R aryżow i w  d rodze  p o ­
ufnej. N ie  chciał, aby ono  przedostało

się na zew nątrz. C hciał, żeby było 
przedm iotem  rów nie poufnej konferen 
cji francusko-niem ieckiej. A le na te 
suggestje nie poszedł H errio t i jego 
rząd. Z akom u nikow ali notę niem iecką 
n ietylko w ielkim  m ocarstw om , ale ta k ­
że „in n ym  państw om  europejskim , z 
którem i Francję łączy so jusz", a w ięc 
i Polsce.

A  w ynikiem  tego b yło  to, że odpo­
wiedzi padły z innych stron.

T orpeda niem iecka w yw ołała  w 
pierw szej chw ili zamieszanie w  opinji 
angielskiej. Prasa z dni późniejszych 
rozw aża już spokojniej i ob jektyw n ie j 
stan rzeczy. K om unikat Foreign O ffice 
jest pełen rezerw y. W  pierwszej chw ili 
w yw ołał on kom entarze, jakoby w  
Londynie popierano stanow isko N ie ­
miec w  spraw ie zbrojeń. W ydaje się to 
zupełnie niesłuszne. W ysunięcie przez 
N iem cy w  obecnej chw ili i w  takiej 
form ie żądania rów noupraw nienia 
zbrojeń uważane jest w  Lond ynie za 
błąd taktyczn y. O ile —  wedle tam tej­
szych poglądów  —  zasada tzw . ró w n o ­
upraw nienia N iem iec posiada uzasad­
nienie, to urzeczyw istnienie tej zasady 
musi być zw iązane z lojalnością N ie ­
m iec w obec Ligi N a ro d ó w  i je j R a d y . 
W ielka B rytan ja  pragnie tedy przede-

Ę  ostatniej chwili.

Powitanie więźniów politycznych
wydanych przez Sowiety.

(Telefonem  od naszego korespondenta.,

W arszawa. (Sch.) W ydani przez so­
wiety więźniowie polityczni pozostali 
na noc w Stołpcach. N o c spędził: oni 
w wagonach, które im specjalnie w 
tym  celu oddano do dyspozycji. W  
piątek o godzinie 5.40 rano więźnio­
wie odjechali ze Stołpców do Barano­
wicz, gdzie na dworcu odbyło się 
uroczyste jsowitanłe przybyłych, w 
którem wzięły udział delegacje orga­
nizacji, przedstawiciele miasta, mło­
dzież szkolna ltd.

Cały przebieg w ym  any odbył się 
bez żaanych incydentów. Ze strony 
sowieckiej przy wymianie asystował 
komisarz cywilny Jakubowicz i oko­
ło 50 oficerów sowieckich. Ze strony 
Polski przeprowadził wymianę przy­
były z W arszawy delegat kom tetu dla 
repatrjacji Kulikowski. Przy wymianie 
obecny był również przybyły z M o­
skw y radca poselstwa polskiego Poniń- 
ski tudzież oficerowie K. O. P. (Ob. 
depesze na str. 3.)

Groźba nowego konfliktu
na Dalekim Wschodzie.

Paryż. (P A T ). Donoszą z Dalekie­
go W schodu: Uznanie państwa man­
dżurskiego stolica oraz większe mia­
sta Japonji obchodziły wczoraj bardzo 
uroczyście. Wszystkie ulice i gmachy 
publiczne przystrojone były cho­
rągwiami girlandami oraz lampionami. 
Sądząc z nastrojów ludności japoń­
skiej można wnioskować, że nowe 
państwo mandżurskie weszło w skład 
cesarstwa Japonji.

Odwrotnie w Chinach panuje na­

strój wielkiego przygnębienia, które 
znajduje wyraz przedewszystkiem 
w prasie. Fakt, że w dniu wczorajszym  
nic było żadnych manifestacyj anti- 
japońskich przepisać należy jedynie 
surowym zarządzeniom wydanym  
przez władze. Największy dziennik 
chiński w Szanghaju „Szu n -T ao" o- 
świadczył, że o ile mocarstwa nie 
chcą wypełnić swych zobowiązań, Chi­
ny będą musiały zawrzeć sojusz z Rosją 
sowiecką.

— o  —  —

Kanclerz v. Papen obejmie stanowisko
ambasadora niemieckiego w Paryżu?

Paryż. (P A T .). Dzienniki wymie­
niają na stanowisko ambasadora nie­
mieckiego w Paryżu, na miejsce von  
Hoescha, Rolanda Koestnera, dyrek­
tora wydziału w  urzędzie spraw zagr.

Z  drugiej strony oświadczają, i i  sta­
nowisko to ma być zarezerwowane 
dla kanclerza Papena, na wypadek re­
konstrukcji obecnego gabinetu.

w szystkiem  uratow ać konferencję roz­
brojeniow ą i uniknąć kryzysu  w G e­
newie. R ząd  angielski nie chce się na 
razie angażow ać i szuka złotego środ­
ka pom iędzy stanow iskiem  Francji 
i N iem iec. C h arakterystyczn e bądźco- 
bądź jest stanow isko germ anofilskiego 
„M anchester G u a rd ia n ", k tó ry  w  spra­
wie postulatów  niem ieckich pisze do­
słow nie: „N ie m c y  chcą w o jn y , a to,
co rozum ieją przez rów noupraw nienie 
m ilitarne, to marsz tryu m faln y  na Pa­
ryż , to odbicie A lzacji i L o taryn gji 
i „k o ry tarza  polskiego".

N ajw iększą konsternację w yw oła ła  
jednak w  Berlinie w iadom ość o oficjal- 
fi.em potępieniu przez W aszyngton  ak­
cji rządu niem ieckiego, zm ierzającej do 
dalszych zbrojeń. N a  W ilhelm strasse 
spodziew ano się bow iem , iż in ic jatyw a 
N iem iec będzie mile w idziana w  Sta­
nach Z jednoczonych  1 że propagandzie 
niem ieckiej udało się już w  am erykań ­
skiej opinji publicznej przygotow ać 
grunt pod ten k rok  rządu niem ieckie­
go, m ający b yć rzekom o aktem , zm u­
szającym  inne państwa do rozbrojenia. 
T y m  nadziejom  położyło  kres oficjalne 
potępienie, w ypow iedziane w  W a­
szyngtonie.

N aw et stanow isko W łoch  nie jest 
bezw zględnie p rzych yln e N iem com . 
Zdaje się, że dobrze sch arakteryzow ał 
je „L e  Tem ps" na podstawie relacyj 
sw ego rzym skiego korespondenta. C z y  
tam y tam : „P om im o, że w łoskie koła 
rządow e z żyw em  zainteresowaniem  
śledzą rozw ój sytuacji w ytw orzon ej 
przez dem arche R zeszy  o rów n oupraw  
nieniu zbrojeń, zachow ują one w ielką 
rezerw ę i trudno dzisiaj sprecyzow ać 
rzeczyw iste zam iary W ioch. Zdaje się, 
iż rząd w łoski, uw ażając żądania R z e ­
szy za uzasadnione, gotów  jest m im oto 
sprzeciw ić się w szelkim  dążeniom  do 
zwiększenia zbrojeń.

Zrozum iano w idocznie na świecie, 
że zbrojeniow a in ic jatyw a N iem iec jest 
groźn ym  m anew rem  przeciw  intere­
som całej ludzkości, m anew rem  niemal 
sam obójczym  w obec przyszłej św iato­
w ej konferencji gospodarczej, której 
fiasko b yło b y  w  ten sposób z góry 
przypieczętow ane.

W  każd ym  razie, k iedy w  lutym  
br. o tw ierano  uroczyście w  G enew ie 
konferencję rozbrojeniow ą, n ikt się nie 
spodziew ał, że po upływ ie pól roku 
Europa zaabsorbow aną zostanie nie 
sprawą rozbrojenia lecz uzbrojenia.

Napad na bank.
,T elefonem  od naszego korespondenci.)

Warszawa. (Sch.) W czoraj wieczo­
rem przy ul. Marszałkowskiej w po­
bliżu dworca dokonano niezwykle 
zuchwałego napadu rabunkowego na 
kantor bankowy Klepczyńskiego. Ban­
dyci, którzy najwidoczniej starannie 
uplanowali napad, rzucili petardę, a 
jednocześnie wybili kamieniem szybę 
wystawową w chwili, gdy ulicę 
Chmielną mijał wóz tramwajowy. 
W śród licznych przechodniów i pasa­
żerów tramwaju zapanowała panika. 
Korzystając z popłochu, bandyci rzu­
cili się do rabunku wystawionych w  
oknie monet złotych i banknotów w  
różnej walucie. Szybkie nadejście po­
licji przeszkodziło im jednak w  prze­
prowadzeniu do końca planu. Bankier 
stwierdził jedynie brak 1000 franków  
szwajcarskich w jednym banknocie.
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Jak się bawią w Biarritz.
Wieczuy sezon. — Książę Walji nie wpuszczony do kasyna. — W  kostjumie czy 
w smokingu? — High life jada u siebie.— Polowanie na 5009 franków. — Wilki 

morskie do wynajęcia. — Dobrze wychowany kryzys.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej*').

W e w rześnia sezon zam iera praw ie 
we w szystkich  m iejscowościach kąp ie­
low ych . Eleganckie sklepy z w yrobam i 
przeznaczanem u dla tu rystó w , f ilje 
w ielk ich  firm  paryskich , zw ijają po­
śpiesznie swoje m anatki i przenoszą 
się tam , gd/ie sezon trw a ,csz‘cze. 
Z  w ielkiej m iejscowości kąpielow ej ro­
bi s ę  mala mieścina z k ilku  skiepami 
dla tu b ylców : rzeźnią, piekarnią 1 ap­
teką. A ż  do następnego sezonu

A le  w  B iarritz  sezon nigdy nę nie 
koń czy.

Życie tow arzysk ie  kw itn 'e  cały  rok , 
dzięki stale przebyw ającem u tam  mię­
dzyn arod ow em u  high life ‘ow i. N a jm o d  
niejszym  lokalem  i m iejscem  zebrań 
,,to w arzystw a” jest w  tym  rowu Q h.ur 
b re d ’A m o u r. T a m  zjaw ia się co­
dziennie naw et sam książę W alji. N ic  
dziw nego, że w szystkie stoliki są zaję­
te przez jego w ielb cielki i słychać u- 
ry w k i rozm ów :

—  W obraź sobie, że dziś na plaży 
w yraźnie na mnie spojrzał...

—  ...a jednak C h evalier ma więcej 
u roku !

—  ...w  kostjum ie? Ja  w olę go w  
sm okingu!

Książę W a lj; zaraz na wstępie mial 
zabawną przygodę, k tóra  poruszyła 
cale B iarritz . Przyjech aw szy z R iv ie ry  
francuskiej, zjaw i! się pod w ieczór w 
kasynie ubrany m odą tam tejszą, to  
znaczy w  koszulce z k ró tk  emi rę k a ­
w am i i płóciennych  pantoflach  ba­
skijskich. A le  obyczaje w  B iarritz  ró ­
żnią się od panujących  na Lazurow em  
W yb rzeżu : ton nadają H isz p a n e , z
k tó rych  żaden nie ośm ieliłby się uka­
zać po godzinie 6-tej nie w ciemne m 
ubraniu. P o rtjer kasyna, do którego 
obow ązków  należy, jak wiadom o, o- 
cena gościa od jednego rzutu  oka, po- 
prostu w yrzu cił księcia za drzw i. M o ­
żna sobie w yob razić  przerażenie d y ­
rektora, k iedy spraw a się w yjaśn iła. 
C ała delegacja, truchlejąc ze strachu, 
udała się do księcia z przeprosinam i. 
W szystko , oczyw iście, skrupiło  się na 
z b y t gorliw ym  portjerze fizjonom is- 
cie. Książę zanosił się od śm iechu.

  B ard zo  się cieszę, że p o trak to ­
w ano m nie jako  zw ykłego  śm iertelni­
ka. T a k  m i s ę to rzadko zdarza. D a ­
w no się tak lie  baw iłem !

N a  plaży, przed C ham bre 
d‘A m o u r w ybudow ano przegródki —- 
coś pośredniego między kabinam i i 
b ungalow . T am  rezyduje elita B iarr itz : 
w yg rzew a  hę na słońcu, odw iedza 
w zajem nie 1 naw et —  jada, ku  zm ar­
tw ieniu restauratorów , k tó rz y  liczyli 
na dobre zyski. W  t> m roku  panuje 
m oda na dom ow e jedzenie: służący
przynoszą do bungalow  śniadania, p rzy 
rządzone w  dom u. R estau rato rzy  m u­
sieli zatem  z bólem  serca w yrz ec  się A l 
m anachu G oth ajsk iego  i zadow olić 
z w yk łym i śm iertelnikam i, oraz rrrniej- 
szemi óbrotam i.

Poza księciem  W alji najbardziej 
popularną osobistością w  B iarritz  jest 
Je a n  Patou, k ró l m ody. W  swej w spa­
nialej rezydencji urządza on  w  sezonie 
zabaw y, na k tó rych  „trz e b a " być pod 
obaw ą zdeklasow ania tow arzysk iego . 
C lo u  tych  zabaw  —  to t. zw. „p o lo ­
w anie na sk arb ". Polega to na tern, że 
gospodarz u k ryw a  gdzieś w  dom u lub 
w parku 5 tysięcy  fran kó w . M ają one 
należeć do tego, kto je znajdzie. W  
n iezbyt w ykw in tn em  tern polow aniu 
bierze jednak udział z w ielk im  zapa­
łem  całe tow arzystw o . O statnio p. Pa­
tou u k ry ł skarb w  puszce na dnie 
p ływ aln i. W id o k  pań w  b alow ych  toa­
letach i panów  we frakach , brnących  
po pas w  w odzie, był napraw dę niepo­
wszedni.

Jest oczyw iście i k ilka  nocnych lo­

kali — boites de nuit, m niej lub w ie­
ce, eleganckich. B rick ‘ s T o p  — stu pro­
centow o m urzyński, M erry  B o x  i k il­
ka innych , u trzym yw an ych  przez em i­
gran tów  rosyjskich . T o  dla szerokiej 
publiczności, chcącej za skrom ne pie­
niądze o trzym ać sensacje knajpy por­
tow ej. O czyw iście kilku  w ynajętych  
m aryn arzy  gra rolę w ilk ó w  m orskich.

Ludzie się baw ią. N  e tak jak d aw ­
niej, oczyw iście, k iedy m iędzy B iarritz

Warszawa. (P A T .). Po nabożeń­
stwie żałobne ni w  kościele św. K rz yża  
przed w yruszeniem  konduktu pogrze­
bow ego, wicemiukster spraw  w o jsk o ­
w ych  gen. Skladkow ski udekorow ał 
tru m n y ze zw łokam i śp. porucznika 
Ż w irk i i inż. W igu ry  K rzyżam i K a w a ­
le r s k im i i orderem  Polonia R csiitu ta.

Święciany. (P A T .). C elem  uczcze­
nia pamięci śp. por. Ż w irk i i inż. W i­
gury postanow iono w m urow ać w  śc a- 
nę dom u, gdzie urodził się por. Ż w ir-

Naukin. (P A T ). W  zw iązku  z u- 
znanicm  przez Japon ję now ego pań­
stwa m andżurskiego, rzad chiński Wy 
stąpił z notam i protestacyjnem i, które 
zostały w ysłane do L on d yn u , Paryża, 
W aszyngtonu, R z y m u  i G enew y. W  
notach tych  rząd chiński zarzuca Ja - 
ponji pogw ałcenie suwerenności tery- 
torjalnej i adm inistracyjnej C h in  i do_ 
m aga się natychm iastow ej akcji.

R z ą d  chiński dom aga się rów nież 
od sygnatarjuszy paktu  9-ciu m o­
carstw  natychm iastow ego zw ołania 
konferencji, wreszcie do rządu japoń ­
skiego, rząd chiński zw rócił się z no­
tą u trzym an ą w  tonie bardzo energi­
cznym .

Paryż. (P A T ), (ffiiński w icem ini­
ster spraw  zagr. od b ył w czoraj w 
Szanghaju konferencję z b. prem je- 
rem  W ang C zeng W ejem  oraz m ini­
strem  finansów  Sungiem  w  kw estji u-

Biarriłz, we wrześniu 1932.

a St. Sebastian kursow ał szalony k o ro ­
w ód H spano i B u icków , a co rrid y  
hiszpańskie ryw alizow ały  z francuską 
w alką k o gu tó w ! Dziś corrida w St. 
Sebastian, jutro bal w  H endaye, gala w 
B ;arritz... A le  k ryzys, d o tyk a jący  B iar­
ritz, nie jest brutalny. W ie z kim  ma 
do czynienia i zachow uje się, jak p rz y ­
stało dobrze urodzonem u.

Haen.
i

ko, tablicę pam iątkow ą oraz przystąpić 
do u fundow ania stypendjum  im. por. 
Ż w irk i i inż. W igu ry . Postanow iono 
ponadto  nazw ać ulicę, p rzy  k tórej u- 
rodził się por. Ż w irk o , jego im ieniem .

Praga. (P A T .). A erok lu b  m oraw - 
sko-śiąski w  M oraw skiej O straw ie po­
stanów 1 z funduszów , zebranych dro­
gą subskrypcji narodow ej wznieść 
pom nik tragicznie zm arłych lo tn ików  
polskich śp. Ż w irk i i inż. W igury.

znania rządu m andżurskiego przez Ja ­
ponję. N o ta  protestacyjna przesłana 
w czoraj została sygnatariuszom  paktu  
9 m ocarstw , Lidze N a ro d ó w  oraz do 
T o k io  i zostanie opublikow ana dzi­
siaj. K onsulat japoński w  Szanghaju 
strzeżony jest przez silne patrole po­
licyjne. W  mieście panuje spokój.

Tokio. (P A T ). A gencja  R en go  o- 
glasza tekst podpisanego w  C zan g 
C zu n  protokołu , w  k tó rym  rząd man 
dżurski zobow iązuje się przestrzegać 
p raw  i interesów  japońskich  na tery- 
torjum  M andżurji. Japon ja  i M andżu- 
rja, jak zaznacza protokół, ko n tyn u o ­
w ać będą p o litykę w spółpracy, m ają­
cą na celu utrzym anie bezpieczeństw a 
narodow ego. W ojska japońskie nie­
zbędne do tego celu zostaną um iesz­
czone na terytorjum  M andżurji. P ro ­
tokó ł w chodzi w  użycie z dniem  dzi­
siejszym .

ch w ycili trzy  kasetki z pieniędzm i i 
zanim  zdążył się ktoś zorjentow ać, 
wsiedli do sam ochodu i zbiegli.

W edług przypuszczeń dyrekcji 
tram w ajów  berlińskich łupem  b an d y­
tów  padła suma 40.000 m arek. Jed n e­
go z rannych  w  stanie ciężkim  odw ie­
ziono do szpitala. Spraw cy napadu 
zbiegli, m im o, iż na ulicach panow ał 
silny ruch. W szczęty przez jednego z 
policjantów  pościg w  pryw atn ein  au­
cie, nie dał żadnych w yn ik ó w , gdyż 
sam ochód b an d ytów  rozw inął n ieby­
wałą jak  na ruch u liczny szybkość 
ic o  km/godz.

N a  miejsce w ypadku  p rzyb y ła  na­
tychm iast K om isja  śledcza i rozpoczę­
ła dochodzenia, k tóre w krótce w y k a ­
zały, że sam ochód, k tó rym  uciekli 
bandyci, należał do jednego z d yre k ­
torów  firm  przem ysłow o - handlo­
w ych  w  Berlinie i został mu skradzio­
ny przedw czoraj popołudniu.

Berlin . (P A T ). Funkcjonarjusz za­
rządu tram w ajó w  berlińskich, ciężko 
raniony w  czasie napadu rabu n kow e­
go, zm arł w  szpitalu z pow odu ran 
postrzałow ych  odniesionych w płuca. 
Sam ochód, którego użyli bandyci do 
dokonania rabunku, znaleziono po 
kilku godzinach porzucony na szosie 
pod Berlinem . N a  karoserji istniały 
ślady kul, oddanych  w  czasie pościgu 
policyjnego. D otychczas nie znalezio­
no skrzyn k i, w  której znajdow ały się 
pieniądze. Z a  w yk ryc ie  spraw ców  zu­
chw ałej kradzieży w yznaczono nagro­
dę w  w ysokości 2.000 m arek.

Ciekawa enuncjacja 
Kruppa na poufnej 

konferencji.
Essen. (P A T .). N a poufnej kon fe­

rencji przem ysłow ców  Zagłębia R u h ry  
ośw iadczy! potentat przem ysłu nie­
m ieckiego K ru p p  von  Bohlen, że naj­
później w  styezn u 1 9 3 3  r. nastąpi za­
sadniczy przew rót1 w gospodarstwie 
niem ieckiem . K ru p p  ośw iadczył daiej, 
że spodziewa się już w  najlaliżs/wm 
czasie zw  ększyć liczbę pracow ników  
w  swoich zakładach. N adzieje K ruppa 
w yglądają na uzasadnione, 00 jak k rą ­
żą pogłoski, R eichsw ehra zam ierza p o­
czynić w  tut, przem yśle żelaznym  
wielkie zam ów iem a, w  zw iązku z za­
m ierzoną przem ianą kilku pu łków  ka- 
walerji na pułki arty lerji. Tutejsze s fe ­
ry  przem ysłow e z niecierpliw ością o- 
czekują tych  zam ów ień.

Niemcy grożą.,
B erlin . (P A T .) B iu ro  W o lffa  k o ­

m uniku je w  spraw ie zapow iedzianego 
posiedzenia biura konferencji rozbro­
jeniow ej, że rząd R zeszy  w ystosow ał 
pod adresem  przew odniczącego k o n ­
ferencji H endersona list, k tó ry  dorę­
czo n y  m u będzie w  G enew ie jutro. 
W edle in form acji prasy, rząd R zeszy  
w  liście tym  oznajm ia, że N iem cy  
nie w ezm ą udziału w  obradach  k o n ­
feren cji dopóki m ocarstw a nie uznają 
zasadniczego żądania niem ieckiego W 
spraw ie rów noupraw nien ia pod w zglę­
dem  zbrojeń.

Von Hoesch ambasadorem 
Niemiec w Londynie.
Paryż. (P A T .)  A gen cja  H avasa  d o ­

nosi, że am basador niem iecki w  P a ry ­
żu v . H oesch  m ianow any zostanie 
am basadorem  w  L o n d yn ie  i obejm ie 
to stanow isko po v . N euracie, obec­
nym  m inistrze spraw  zagr. R zeszy. 
N astępca v . H oescha nie został jeszcze 
w yzn aczo n y.

Arystokratyczny ślub.
Kraków. (P A T .) W czo ra j w  ka­

tedrze na W aw elu  odbył się ślub księ­
cia de B ourb on  Parm a z księżniczką 
C ecylją  Lu bom irską. Ślubu udzielił 
now ożeńcom  ks. m etropolita Sapieha. 
N a  uroczystość ślubną p rz yb y ło  w ielu  
książąt z rodziny H absbu rgów  i Bour- 
bonów , gości z kra ju  oraz liczne rze­
sze publiczności.

----------------- o ------------ -—

Konflikt między rządem Rzeszy
a parlamentem zaostrzył się.

Berlin. (P A T .). Poseł socjalistyc.z- 
n o-dem okratyczny Loebe jako prze­
w odniczący stałej kom isji ochrony 
praw  parlam entu odbył dziś konferen­
cję z kanclerzem  Papenem . K anclerz 
jeszcze raz odm ów ił staw ienia się w cha 
rakterze św iadka przed w yłonioną pod 
kom isją śledczą wraz z m in. G aylem  
i sekretarzem  stanu P lankiem , dopóki 
przew odniczący R e  chstagu G oering 
nie cofnie swego tw ierdzenia o waż­
ności glosow ania w  R eichstagu nad 
w nioskam i kom unistycznenu w sprawie 
uchylenia dekretów  prezydenta R z e ­
szy i w yrażenia yotu m  nieufności dla

------------- o-------------

Zuchwały napad bandycki
na jednej z głównych ulic Berlina.

Berlin. (P A T ). W czoraj przedpo­
łudniem  dokonano n iezw ykle zu ch w a­
łego napadu na ulicach Berlina pod­
czas w yład ow yw an ia  pieniędzy przed 
filją Banku M iejskiego, m ieszczącego 
się w  R atuszu  C harlotenburskim . P rzy  
transporcie p ieniędzy, pochodzących  
ze sprzedaży b iletów  tram w ajow ych  i

rządu v . Papena. K o n flik t m iędzy rzą­
dem a parlam entem  trw a nadal a na­
wet uległ pewnem u zaostrzeniu z po­
wodu w ystąpienia Goecinga z p ryw at­
ną skargą przeciw ko Papenow i o ob ra­
zę czci, jakiej dopuścił się kanclerz o- 
św adczając publicznie, że przew odni­
czący Reichstagu G oerin g świadom ie 
postąpił sprzecznie z konstytucją, " ie 
dopuszczając do słow a v . Papena na 
poniedzialkow em  posiedzeniu R e  chs­
tagu. W edle przypuszczeń prasy kon­
flik t w płynie na opóźnienie ogłoszenia 
przez rząd R zeszy term inu n ow ych  
w yb orów .

autobusow ych , zajętych  b yło  k ilku  lu­
dzi. W  pewnej chw ili zajechała w  po­
bliżu elegancka lim uzyna, z której 
w ysiadło 4-ch m ężczyzn. Bandyci 
otw o rzy li natychm iast ogień rew ol­
w ero w y, od którego zostało rannych  
4 ludzi.

W  czasie zam ieszania, bandyci |

Odznaczenie ś.p. por. Żwirki i inż.Wigury
orderami Polonia Restitnta.

------------- o-------------

Ostry protest rządu chińskiego
z powodu uznania przez Japonję państwa mandżurskiego
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Wicemin. Beck u Marszal­
ka Piłsudskiego.

W arszaw a. (P A T .)  W  -dniu w czo ­
rajszym  M arszalek Piłsudski p rzyjął na 
audjencji podsekretarza stanu w M in. 
Sp raw  Z agr. Jó zefa  Becka.

Wymiana więźniów między 
Polską a Z. S S. R.

Stołpce. (P A T .) W ym ian a  w ięźn iów  
m iędzy Polską a Sow ietam i odbyła się 
w  dniu 15  b. m. w  K ołosow ie na 
granicy polsko-sow ieckiej. F orm aln  j - 
sci złączone z w ym ianą rozpoczęły  się 
oko ło  godz. 14 , gdyż o tej porze p rz y ­
b y ł do K olosow a pociąg, w iozący  _ z 
Polski osoby, przeznaczone do w ym ia ­
ny- W ym iana ta przeciągnęła się do 
późnej nocy. S o w iety , o ile dotąd  w ia­
domo, W ydały 40 w ięźn iów , razem  
z ich rodzinam i 9 1 osób.

Dziennikarze łotewscy 
w Warszawie.

Warszawa. (P A T .)  W czo ra j p rz y ­
była do W arszaw y w ycieczka  dzienni­
k arzy  łotew skich, pow itana na dw or- 
Cu przez naczelnika w yd zia łu  praso­
w ego M. S. Z . P rzesm yckiego , posła 
łotew skiego w  W arszaw ie G rosw alda, 
°ra z  licznie zgrom adzon ych  dzienni­
k arzy  polskich. Z  dw orca dziennika­
rze łotew scy udali się do hotelu E u ­
ropejskiego, gdzie zatrzym ali się na 
czas swego pobytu  w  W arszaw ie. 
P rzedpołudniem  zw iedzali m iasto, a 
o  godzinie 13 - 3 °  podejm ow ani byli 
śniadaniem przez Z w iązek  dziennika­
rz y  polskich.

Wynalazek z dziedziny 
m^dycy^y.

M arsylja . (P A T .). Tutejsza  sława 
med> czna dr. Sew eryn  Icord w ynalazł
niezaw odny sposób zabezp eczający od 
pom yłek przy  stwierdzeniu śm ierci w  
w y,padkach snu lctargicznegc. Sposób 
^r. Icard polega na zastrzykiw aniu  roz 
tworu fluorcsceiny. k tóra  w raz ’e ist- 
n ’cnia najsłabszego nawet krw ioobiegu  
zabar\v ;a S].-Qr;> j tkanki śluzowe na ko-

w yraźnie  źó - t v .

W Stresie nic nowego.
eelu pozyskanie W ielk ie j B rytan ji, za­
chow ującej dotąd w ielką rezerw ę, dla

:Ko-wioskie

Stresa. (P A T .). D zień w czorajszy 
nie przyniósł na konferencji v. Stresie
nic nowego. P u n kt ciężkości przenosi ! projektu fraPcusko-niem icck
się za kulisy. P rzew odniczący konfe- ! go konw encji o regulacji etn zboża,
rencji Bonnet kon tyn uow ał z dolega- ! jednocześnie o d b yw ały  się prace róż-
tami b ryty jsk im i rozm ow y, prow adzo , nych podkom isji,
ne w czoraj do późnej nocy, mające na

Ciekawy eksperyment z rakietą.
K róiew iec. (P A T .). Inż. W in kler, 

kon struktor rakiety w ysokościow ej, 
którą zam ierza w ystrzelić w czas e 
m iędzy ao a 25 bm . na m ierzeji ( ry ­
skiej udzielił w yw iad u  prasie króle­
w ieckiej. R ak ieta  posiada długość 2 
na. a koszta jej zbudow ania w yniosły  
15 .000 m arek. W ystrzał rakiety nastą­
pi zapom ocą eksplozji m ieszaniny, 
płynnego m etanu i p łynnego tlenu. 
M ieszanina ta zapewni energje 500 rczy 
w iększą, niż proch strzeln iczy. W edle 
obliczeń inż. W in k lera  rakieta winna

osiągnąć w ysokość 7.000 na. w ciągu 
45 sekund. O siągnąw szy ten punkt 
najw yższy rakieta w yrzu ci autom a­
tycznie spadochron, k tó ry  um ożliw i 
jej pow oln y p o w rót na ziem ię. C elem  
eksperym entu W inklera  jest zbud ow a­
nie rak ety, mającej p raktyczn e zasto­
sowanie w  przesyłaniu na w ielkie od­
ległości poczty- i pakunków . W edle teo 
retycznych obliczeń specjalna rakieta, 
przeznaczona do przenoszenia poczty 
z Nienr cc do A m eryk i potrzebow ała­
by na to 30 min.

Pogrzeb ś. p. Żwirki i inż. Wigury.

O ko ło  203 tysięcy ludzi zebrało się na drodze, k tórą postępow ał k on d u kt pogrzebo­
w y, p row ad zony przez biskutia polow cgo G alla  z kościoła św. K rz y ż a  na cm entarz 

Pow ązkow ski. T ru m n y  w ynieśli z kościoła na sw ych barkach ko ledzy  boh atersk ich  lo t­
n ików . 21ożcne zostały one na kadłubach sam olotów .

Projekt manifestacyjnego 
strajku górników.

L o n d yn , (P A T .) N a  w czorajszem  
posiedzeniu kongresu m iędzyn arod o­
w ej federacji górn ików , delegat gó r­
n ików  francuskich  V igne w ystąp ił z 
projektem  jednoczesnego 24-godzin 
nego stra jku  m anifestacyjnego górn i­
kó w  w szystkich  kra jó w  celem zw ró ­
cenia uw agi na w ysuw ane przez nich 
żądania.

Epidemja paraliżu dziecę- 
go w Niemczech.

Lipsk. (P A T  ) R ozszerzająca się w  
N iem czech  epidem ja paraliżu dziecię­
cego w ystąp iła  znow u w w iększych  
rozm iarach  na D oln ych  Łu życach  w  
o k o licy  C hocieboża. N a  ogólną licz­
bę oko ło  40 ch orych  dzieci, 5 zm arło. 
K ilka  szkól zostało z tego pow odu 
zam kniętych .

Obrady komisji uzdro­
wienia gospodarki 

komunalnej.
W  piątek, dnia 16  bm . odbędzie 

się pod przew odnictw em  prezesa min. 
Jaroszyń sk iego  posiedzenie Kom isji 
uzdrow ienia gospodarki kom unalnej 
p rzy  prezesie R a d y  M in istrów .

N a  posiedzeniu tern rozw ażana bę­
dzie sprawa kosztów  leczenia ubogich 
ch orych  przez Z w iązk i kom unalne, 
oraz sprawa kontroli nad instytucjam i, 
o trzym ująccm i subw encje od Z w iąz ­
k ó w  kom unalnych.

Wizyta przedstawicieli 
duńskiej Rady Zdrowia.

Z  ram ienia fundacji R ockefellera  
p rzybyli do W arszaw y dw aj w yb itn i 
lekarzy duńscy: dr. J . Frandsen, prze­
w odniczący N aczelnej R a d y  Z d ro w ia  
w  K openhadze, oraz p ro f. S. M onrad , 
w iceprzew odniczący tej R a d y  i d yre k ­
to r szpitala im . K ró lo w e j Lu d w ik i. 
Goście duńscy p rzyb y li do Polski ce­
lem zapoznania się z działalnością pań 
stw ow ej i sam orządow e służby zd ro­
w ia w  naszym  kra ju . W  dniu w czo ra j­
szym  przedstaw iciele fundacji R o c k e ­
fellera złożyli w izytę  d yrek to ro w i de­
partam entu służby zdrow ia  w  M in i­
sterstw ie O p. Spoi., dr. A dam skiem u.

Seans nad seanse.
W P aryżu  o d b ył się w  ostatnich 

dniach ciekaw y seans sp irytystyczn y,
ktorego obserwacje i w yn ik i, a przede 
w szystkiem  techniczne środki badania, 
obudziły podziw  w  szerokich kolach 
św iatow ych  sp irytystów .

Seans m iał miejsce w dom u znako­
m itego o ku ltysty    badacza i m yśli­
ciela, D r. Tessier, a b rało  w  nim udział 
8 osob, w ybitn ie zaaw ansow anych  w  
pracach sp irytystyczn ych , osób ponad 
wszelką w ątpliw ość rzetelnych  i w ia ry ­
godnych. Z n ajdow ał się w śród  nich 
znany paryski lekarz  ch orób  n erw o ­
w ych , pewien sędzia śledczy, specjali­
sta od procesów  sp iry tystyczn ych , pe­
w ien  proku rator, w yso k o  ceniony w  
tych  kołach, inżynier, k ieru jący apara­
tam i itd. Ja k o  m edjum  w ystępow ała 
m łodziutka panna R e m y.

N ajch arakterystyczn ie jsze b y ł y  ato­
li n o w e  a p a r a t y ,  sprow adzone 
przez D ra  Tessier w ielkim  kosztem  z 
L on d yn u , a m ające za zadanie jak  naj­
ściślejszą kontro lę w szystkiego, co się 
działo podczas seansu. A p araty  te —  to  
coś napraw dę cudow nego! Je d n y m  z 
nich b y ł tajem niczy instrum ent, nie- 
w iększy od norm alnego aparatu fo to ­
graficznego, opatrzon y w  nieskończo­
ną ilość dużych i m ałych  soczewek,^ o 
bardzo skom plikow an ym  m echaniz­
mie. A p arat ten służył do fotografow a 
nia w szystkiego, co  się działo w  ciem ­
ności. Z  jego pom ocą w yp d n ia ła  się 
ciemna przestrzeń pokoju  infra-czer-

w onem i prom ieniam i, niewidzialnemu 
dla ludzkiego oka, które działały na 
specjalnie w yczulone klisze, film ując 
poprostu w szystko, co przez cały czas 
seansu odbyw ało  się w ciem nościach.

O bok tego głów nego aparatu, k tó ­
ry  jest w ynalazkiem  w yb itn ego  techni­
ka B airda, znajdow ały się na seansie 
specjalne, now e aparaty kontrolne i ba 
jeczne w prost aparaty fo to-elektrycz- 
ne, reagujące na najsubtelniejsze nawet 
przejaw y w szelkiego św iatła : „e lektrycz  
ne o czy“  tych  aparatów  m iały u ch w y­
cić i u trw alić n iew ątpliw ie każde, choć 
b y  najm niejsze, zjaw isko świetlne, zwią 
zane z seansem. K on tro la  seansu była 
zatem czem ś, praw ie niebyw alem  do­
tąd w  dziejach sp irytyzm u.

N ic  potrzeba dodaw ać, że wobec 
takiej kontroli, która każd y najdrob­
niejszy ruch obecnych  osób uw iecznia 
la na płytach, niepotrzebne b y ły  jakie­
k o lw iek  zw yczajne zabezpieczenia, jak 
w iązanie rąk  i nóg obecnych, trzym a- 

! me m edjum  pod ustaw iczną opieką 
itd.

W  pew nej ch w ili nastała w  sali zu­
pełna ciem ność. Panna R e m y  spala lek 
kim  snem h ipn otycznym  w  odległości 
około  3 m etrów  od  stolika, przy któ­
rym  siedziano. Spoczyw ała w  głębo­
kim  fotelu. Pierwszem  zjaw iskiem , za- 
obserw ow anem  przez obecnych, po 5 
m inutach straszliw ego naprężenia, b y ­
ła t a j e m n i c z a  r ę k a ,  k tóra  dot­
knęła naprzód panią Tessier, potem

dziennikarza, obecnego także na sean­
sie. D otknięcie tej zim nej, trupiej ręki, 
b y ło  jakb y  dotknięciem  oślizgłej „ rę k i"  
jakiegoś płazu.

W krótce potem  stół, przy  którym  
siedziano bez najm niejszego ruchu, za­
czął się podnosić w  górę, a napór na ta­
flę stołu od dołu b ył tak silny, że u- 
czestnicy zmuszeni b yli odjąć od  niego 
ręce. W  ciem ności nie w idzieli natural­
nie niczego. A le  niebawem  nastąpiło 
coś napraw dę n iezw ykłego. W yso ko  
pod sufitem  sali ukazała się nagle prze- 
cudow na, niebieska, świecąca kula, o- 
toczona tęczą niebieskich prom ieni. 
K ula ta rosła szybko , w tem pie praw ie 
gw altow ncm .

W  świetle jej u jrzano, że stół pod­
niósł się w górę na w ysokość p rzyn aj­
m niej 3 m etrów . U słyszano też „ ty k a ­
nie'* aparatów  elektrycznych , które 
w praw ione w ruch film ow ały zjaw isko. 
Panna R e m y  siedziała w  fotelu  nieru­
chom o, w  bardzo głębokim  śnie! 
tw arz  jej była upiornie blada i o p rzy­
k rym  w yrazie .

W szystko  to trw ało  zaledwie kilka 
sekund, bo nagle nastąpiła gw ałtow na 
detonacja, jak b y  w ystrzał z rew olw eru  
w  pokoju . C u d ow n a kula pękła i roz­
w iała się. Sen m edjum  b y ł tak silny, że 
p. R e m y  nie drgnęła nawet w czasie te 
go huku.

Po k ilku  m inutach niesam owitego 
oczekiw ania, odezw ało się z głębi p o ­
koju  przepiękne granie na skrzypcach. 
R ozb rzm iew ała  m elodja jakiejś cudnej, 
głęboko sm utnej, nieznanej pieśni.

Skrzyp ce, na k tó rych  pieśń ta 
dźw ięczała, nie b y ły  jednak z krainy

duchów , gdyż w pokoju  znajdow ało 
się k ilka instrum entów  m uzycznych , 
m iędzy niemi zaś wisiały na ścianie 
skrzypce i sm yczek.

K to  jednak grał na tych  sk rzy p ­
cach ? —  niew iadom o. Panna R e m y  —  
jak stw ierdziły aparaty kontrolne —  
przez cały czas seansu nie ruszyła się 
absolutnie z miejsca. M oże w ięc ow a 
zim na ręka, k tóra  d o tykała  obecnych  
na początku seansu?

C ó ż  jednak pow iedziały po seansie 
aparaty fotograficzne i kon tro lne?

' N ie  dały one bezw zględnej od p o­
wiedzi na w szystkie tajem nicze zagad­
ki. A p arat, fo tografu jący  w  ciem ności, 
w ykazał, że m edjum  nie poruszyło  się 
przez cały czas seansu i że nie b y ło  naj 
m niejszych nadużyć. „E lek trycz n e  o- 
cz y “  zachow ały na swoich film ach ca­
ły  przebieg seansu, a nadto —  co naj­
ważniejsze —  o b r a z  o w e j  t a j e m ­
n i c z e j  r ę k i .  B yła  to biała ręka, jak  
by kobieca, z dlugiem i, delikatnem i 
palcam i. A p arat poch w ycił ją w  chw ili, 
gdy —  luźna, jakby  odcięta —- unosiła 
się nad głow ą D ra Tessier, a potem  w  
przestrzeni nad obecnym i. Praw dziw a 
ręka ducha! K to  jednak ruszył sk rzyp ­
ki ze ściany i kto  gral na nich tę d z iw ­
ną pieśń —  aparaty nie m ogły pow ie­
dzieć.

Seans w  dom u D ra Tessier m a jed­
nak wielkie znaczenie, gdyż zapocząt­
kow ał tak ścisłą i dokładną kontrolę 
zjaw isk oku ltystyczn ych , jakiej dotych  
czas nie było...

(—x —)
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Sesja nadzw. Rady administracyjnej
Międzynarodowego Biura Pracy.

W  dniu 2 1  bm. rozpocznie się w 
G enew ie nadzw yczajna sesja R a d y  A d ­
m inistracyjnej M iędzynarodow ego E .u - 
ra P racy . Sesja ta zw ołana została ce­
lem om ów ienia w niosku rządu w ło ­
skiego w  sprawie pow zięcia w  najbliż­
szym  czasie przez m iędzynarod ow ą 
konferencję pracy uch w ały, dotyczącej 
skrócenia czasu pracy , jako środka 
w alki ze skutkam i bezrobocia. Ponad­
to na sesji tej rozw ażana będzie spra­
w a rezolucji o w prow adzeniu  40-go- 
dzinnego tygodnia pracy , uchw alonej 
już uprzednio na X V I-e j m iędzynaro­
dow ej konferencji p racy na wniosek 
francuskiego delegata robotniczego, 
Jo u h au x. - 1

W obec nagłości tych  spraw , sesja 
zdecydow ać m a o zw ołaniu specjalnej 
technicznej konferencji p rz yg o to w a w ­
czej, która m iałaby się o db yć w listo­
padzie r. b. przed term inem  lo n d yń ­
skiej św iatow ej konferencji gospodar­
czej. U chw ały specjalnej konferencji 
technicznej stanow ić m ają m aterjał do 
rozw ażań na konferencji londyńskiej 
zagadnienia w alki z bezrobociem .

W  obradach sesji nadzw yczajnej 
R a d y  A dm in istracyjnej M . B. P. w eź­
mie udział z ram ienia R ządu  polskie­
go p. Jó z e f Z agrod zki, naczelnik W y- 
dz;ału organizacji och ron y pracy w 
M inisterstw ie O pieki Społecznej.

Nad grobem bohaterskich lotników.

P o J.ije m y  fo to g ra fję z chw ili, gdy do zebran ych  na cm entarzu p rzem ów ił p łk . R a y sk i, 
szef departam entu aeron u ut/k i M . S. Vf o j k . W  głębi widoczr.11 jc-st rodzina ś. p. inż.

Nabożeństwo żałobne
za dusze ś. p. Żwirki i Wigury.

im) N abożeństw o żałobne, odpra­
w ione dziś rano w bazylice m etropoli­
talnej, staran em L. O. P. P. za dusze 
zm arłych śm iercią bohaterek- ś. p. por. 
I-ranciszka Ż w i-k i i inż. Stanislawa 
W igury, stało się. pow ażną m anifesia- 
cj.i żałobną całego urasta  na cześć zna­
kom itych  i nieodżałow anych lotn ików  
polskich.

O godz. ,’9-tej cały kościół w ypełnił 
się publicznością. N a  środku presby*- 
terium  ustaw iono sym bol czuv k a ta ­
falk  z w ysoko  wzniesioną puf-purową 
trum ną, otoczoną światłam i i oznakam i 
żałoby. Żołnierze 6 p. loim czogo peł­
nili p rzy n rn  wartę honorow ą.

Żałcbną M szę św. odpraw ił ks. p ra­
łat D ziurzyń ski w asystencji ducho­
wieństw a. O bok w ielkiego ołtaąza za­
jęli m iejsca honorow e 1 g^ni przedsta­
w iciele w ładz i in stytucyj, w śród k tó ­
rych  zauw ażyliśm y w icew ojew odę 
D ychdalew icza, dow. O . h . V I  gen. 
Popow icza, gen. Czurr.ę, prez. prok. 
Państw a H am erskiego, prez. dyr. kol. 
W ikto ra , kuratora  G adom skiego, w ire-

prez. Sądu A n ton iew icza, prez. Sądu 
o k r. H aninczaka, star. grodz. K lim o- 
w a, star. pow . lw ow sk. E ckh ard ta  i in ­
nych naczelników  urzędów , p & row  
dr. D om aszcw icza, ks. prof. Szvdcl- 
skiego, dr. O strow skiego, sen. T h u llie- 
go, konsula czc ho,slow. Jirask a , w ce- 
prez. miasta Irz yk a , prezesa L . O . P. 
P. inż. R yb ick iego , delegac.e wielu 
stcwa.rzy.szeń ze sztandaram i w  ż ó o b - 
nej cieko-racji, jak Z w iązk u  O brońców  
Lw o w a, Z w iązku  Leg., Z w . Strzelec­
kiego, Z w . H allerczyk ó w , Z w . O f ce­
rów  rez., G w ia  dv. Sk a ły , Sokola, kor- 
p oracyj akadem ickich , delegacje m ło­
dzieży w szystkich  szkól, zw iązków  
zaw odow ych  i innych  organ izacyj.

W  czasie nabożeństwa w yk o n a! 
chór „L u tn ia "  szereg u tw o ró w  w okal­
nych. Po M szy św. duchow ieństw o od- 
śp ew ało hym n „D ies irae" i odpraw iło  
egezkwie przy  katafalku . U czestnicy 
m anifestacji żałobnej w cichem  skupie­
niu wznosili m odły-'za dusze poległych, 
prze ęci do głębi św eżem w rażeniem  
wstrząsającej katastro fy.

Sti.  4

Zaopatrzenie pociągów 
w środki przeciwpoża­

rowe i sanitarne.
W  dniu 15  bm . odbyła się w  M in i­

sterstw ie K om unikacji pod przew od­
nictw em  podsekretarza stanu, inż. 
C zapskiego, konferencja  w  spraw ie 
zaopatrzenia pociągów  w  środki prze­
ciw pożarow e i sanitarne, t. j. gaśnice i 
podręczne apteczki Spraw a ta nie jest 
dotychczas należycie na kolejach pol­
skich uregulow ana, albowiem  oprócz 
g łów n ych  szlaków  kom un ikacyjn ych  
wiele pociągów  nie posiada gaśnic ani 
apteczek. \V konferencji brali udział: 
dyr. dep. ruchu, inż. G ro n o w sk i, dyr. 
dep. m echanicznego, inż. Św ieściakow - 
ski, oraz dyr. biura sanitarnego dr. 
Borzęcki.

Ile kosztują mieszkania 
w Pradze czeskiej.
N a praskim  ryn k u  m ieszkaniow ym  

ceny za m ieszkania małe, dw u i trz y ­
pokojow e kształtują się nast pująco: 
Ża  d wa pokoje z kuchnią urządzone 
nowocześnie w ynosi roczm e kom orne 
6.23S koron  (około 1.560  złotych), 
za trzy  pokoje z kuchnią —  9 -3 °°  k o ­
ron (ok. 2 .325  złotych), za jeden pokój 
z kuchnią —  3.476 koron (ok. 869 
zl_). C en y te odnoszą się do m ieszkań 
w  dom ich  spółdzielczych, b u d ow a­
n i’cli na przedm ieściach Pragi. M it 7.- 
kania w dom ach, należących do 
przedsiębiorstw  p ryw atn ych  są o 17 .5  
proc. droższe za jednopokojow e loka­
le, o 27.6 proc. droższe za dw upoko- 
jow c i o 19 .4  proc. drozsze za lokale 
trzyp okojow e.

„Niem cy chcą płacić 
tylko towarami4*.

„L in an cial T im e s" ogłasza _ obszer­
n y w yw iad  z m iniscrem  finansów  
R z esz y  w  spraw ie obniżenia stopy pro­
cen tow ej niem ieckich zobowiąza»i 
zagranicą. M inister, podkreślając k o ­
nieczność takiego posunięcia, zalecił 
konsolidację w ierzycie li zagranicą 
przez banki centralne, lub też B an k  
W vp la t M ięd zyn arod ow ych . M inister 
podicreślił rów nież, że jest rzeczą nie­
m ożliw ą, aby N iem cy  przez dłuższy 
ikres czasu p łaciły w yg óro w an e od­

setki.
Spadek cen spow odow ał autom a­

tyczn ie  w zrost obciążenia N iem iec. 
Z am yk an ie  się ry n k ó w  zagranicznych  
dla eksportu  niem ieckiego w yw o ła ło  
dalsze trudności. Zm niejszenie siły 
n abyw czej m arki lub też konw ersja  na 
w zó r angielskiej nie m oże w  N ie m ­
czech w chod zić w grę, ponieważ spo­
w od ow ałab y zanik zaul ania, które 
rząd R zeszy stara się odbudow ać. 
R ó w n ież  obniżenie pod atków  nie 
w chod zi narazie w  rachubę, ja k k o l­
w ie k  rząd bard zob y sobie tego życzy ł. 
"W końcu  m inister podkreślił z naci­
skiem , że N ie m cy  m ogą płacić ty lk o  
sw em i tow aram i.

Kongres biologiczno- 
medyczny w Wiesba- 

denie i Moguncji.
N iem ieck ie T o w arz ystw o  Biolo- 

giczno - M edyczne, grupujące od lat 
10 0  uczonych, zajm ujących  się stu- 

d jam i przyrodniczem i, urządza w  dn. 
25 do 29 września br. w  W iesbadenie 
i M oguncji sssój kongres doroczny. W  
kongresie weźm ie udział około  3.000 
uczonych  i lekarzy, w tej liczbie o k o ­
ło  300 delegatów  zagranicznych. W y ­
głoszonych  będzie około  300 refera­
tó w . N iek tó re  z nich d o tyczyć  będą 
tem atu : R en  z punktu w idzenia an­
tropologicznego, prehistorycznego, geo 
graficznego, geologicznego i ekono­
m icznego. U czestn icy kongresu zw ie­
dzą poszczególne instytucje, m. in. 
Instytut K erch k offa  dla badań serca 
■w N auheim .

Wzrost stanu zatrudnię-1 
ni a w kopalniach 

i fabrykach.
Ja k  się dow iadujem y, dwie kopal­

nie węgla w zagłębiu krakow skiem  
zw iększyły stan zatrudnienia: kopalnia 
w  Tawo,rznie przyjęła do pracy 220 no­
w ych  rob otn ików , kopalnia w Sierszy 
60 robotników .

Ponadto suchedniow ska fab ryk a  
otuew ów  w  kicleckicm  przyjęła  200 
robotn ików , w  okręgu w ileńskim  zaś, 
skutkiem  w znow ienia pracv w  jednej 
z w iększych  fab ryk  w y ro b ó w  gum o­
w ych , o trzym ało  pracę 250 osób. N a - 
konicc sejm k p o w iato w y w  C zęsto­
chow ie u.-uchomii roboty  koio W rz o ­
sowej, zatrudniając 15 0  robotn ików .

Odkrycie ruin dwóch 
miast rzymskich.

W  dolinie D ra w y  na granicy w ło ­
sko - austrjackiej odnaleziono ru iny 
miast rzym skich  Messa i A uguntum . 
Zw łaszcza to ostatnie m iasto koncc- 
trow alo  dostaw y żelaza i srebra po­
chodzące z pobliskich kopalni. P od­
czas prac w yk o p alisko w ych  w  A gun- 
tum znaleziono ciekawe o kazy  instru­
m entów  ch irurg icznych , szkła, m one­
ty  z czasów W espazjana, D om icjana, 
H ad rjana i M arka A ureljusza. O becnie 
władze austrjackie prow adzą prace w y  
kopaliskow e na terenie m iasta Messa.

MORZE —  TO DROGA 
P O L S K I  W Ś W I A T !

Ni. 2 i3
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lan ie  wybory do par­
lamentu.

W y b o ry  do  parlam entu, które od­
b y ły  się w  A n glji w  ubiegłym  roku , 
należy zaliczyć do najtańszych, jakie 
m iały miejsce w  tym  kra ju  po w ojnie. 
Ja k  w yn ik a  z ogłoszonej niedaw no 
Białej Księgi, koszty  w ystaw io n ych  
k an d yd atu r w yn iosły  ty lk o  654 105 
funt, w  porów naniu  z sumą 1 ,2 13 .5 0 7  
fu n tó w  p rzy  w yb orach  w  r. 1929 . N a  
jednego w yb orcę  w ypad ło  w  r. 19 3 1  
siedeaa pensów w yd atku  ze strony 
państwa, podczas gd y w r. 19 29  k o ­
szty te w yn o siły  1 szylinga.

400 000 egzemplarzy 
programu partyjnego.

400 000 egzem plarzy program u 
partyjnego ogłosiła dotąd drukiem  
partja h itlerow ska, jak stw ierdza to 
m onachijski dziennik H ittlera  „V o l-  
kischer B cob ach ter". O kazuje się za­
tem , że partja najliczniejsza dzisiaj w  
N iem czech, k tóra  liczy 1 m iljon z o r­
ganizow anych członków , a opiera się 
na 14  m iljonach w yb o rcó w , dba tak 
m ało^o zaznajom ienie sw oich zw olen­
n ików  z program em  w łasnym , iż dru ­
kuje go w  ilości odpow iadającej sto­
su n kow i: jeden program  na 30 p arty j- 
n ików . Nieszczęściem  dla w yb o rcó w  
i zw olen n ików  H itlera  to nie jest —  
szczęściem raczej dla partji, ktq£a 
obiecuje w  sw ym  program ie jedn o­
cześnie: socjalizację fa b ry k  —  rob otn i­
kom , utrzym anie własności pryw atn e j 
—  fab ryk an to m , parcelację latyfun- 
d jów  —. chłopom , utrzym anie w ielkiej 
własności ziem skiej —  ju n krom ..., abv 
w y liczyć  ty lk o  najgłów niejsze n o n ­
sensy. Partja  obiecująca w szystkim  
w szystko  musi się op ierać na dem a- 
gogji, dem agogją w oju je  i od dema- 
gogji zginie.

Cmentarzysko Wikin­
gów w Prusach.

W e w schodniopruśkiej m iejscowości 
nadm orskiej C ran z  o d k ry to  przed nie­
daw nym  czasem w elkie c.me v:arzvsko 
W ikingów . O dkrycie  to w yw ołało  
w ielkie zainteresowanie \v sferach nau­
kow y eh, a zwłaszcza w kołach nau­
kow ych  Szw ecji. O becnie przybyła  do 
C ran zu  k o m is ji naukow a, która zaj­
mie s ę szczegófowem  zbadaniem tych  
grobów . W  skład kom isji w chodzą m. 
in. pro f. N orm an  ze Sztokholm u w raz 
z 2 asystentam i oraz dr. Engel przed­
staw iciel m uzeum  „Pru ssia" w  K ró ­

lew cu. C m en tarzysko  w  C ran zu  jest 
jedynem  cm entarzyskiem  W ik ingów  w 
N 'em czech . L iczy  ono około 2oc« gro ­
bów . Badania p otrw ają  około 14  drwi.

List ze Stanisławowa.
N o w y  podział Stanisław ow a na jedn. po li­
cyjn e. —  O kręg. Z w . S tra ży  p ożarn ych . — 

Z  w ydaw nictw . 

(Korespondencja własna .Gazety Lwowskiej)

W najbliższym  czasie nastąpi podział m ia­
sta na now e jednostki pohej jnc. '.1. Lg■ zo 
staną zniesione ko m isarjaty  II, III  i d w o r­
cow y, a  w ich m oiejsce pow staną po­
sterunki policyjne. Ponadto zostanie u tw o ­
rzony now y posterunek na D ąbrow ie. Z m ianj 
te m ają na celu oszczędności i usprawnienie 
służby i u łatw ienie m ieszkańcom  kontaktu  
z policją  przez rozsianie po mieście większej 
ilości posterunków .

1:- ł
Zebranie delegatów  Z w . Straży  Pożarnej 

w yb ra ło  now y Z arząd , w skład k tó rego  w ch o ­
dzą: Pp. starosta P a jączk ow jk i, prez. D ą­
brow ski, L ew icki, (H alicz), Soproie, Paster­
nak (Bohorodczany), Bauer (H oroch o lm y I, 
M g. Bilogan i insp. Palm i.

u- *  *

W  b. m. ukazał się p ierw szy numer d w u ­
tygodn ika w  języku ukraińskim  p. n. ..Facho- 
w y j W istn y k " , w ydaw anego przez stow . rze­
m ieślnicze „ Z o r ja "  w Stanisław ow ie.

N akład em  „Przeglądu T yg o d n io w eg o " 
uka/salo się tango'* Z . Ju n cra  p. t. „Z ran io n e  
Serca".
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K R O N I K A
Wrzesień

16
KALENDARZYK

Rz.-kat. Eufemji 

Gr.-kat. Antyma

W ic h ó d  i lo ń c *  g 5 m 37 
Zachód .  j  1 )  m 11

Co grają w teatrach :
t e a t r  w i e l k i .

Piątek, 1 6 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 
„T a k  się zd obyw a k o b ie ty ".
„G orączk a  n a fty " .

Sobota, 17  b. in., o godz. 7.30 w iccz.: 
„ l a k  się zdobyw a k o b ie ty ".

N i e d z i e l a ,  18 b. m., o g o d z .  7.30 w i e c z  :
» la k  się zd obyw a k o b ie ty " . 

t  , ^ 'edziaiek, 19  b. m., o godz. 7.30 w .:
•’ ak się zdobyw a k o b ie ty ". (Przedstawienie
zakupione.)

W torek, 20 b. m ., o godz. 7.30 wiecz :
« a ,  si? zdobyw a k o b ie ty ".

Środa, 2 1 b. m.., o godz. 7.30 w iecz.:
’> ak się zd obyw a k o b ie ty ".

T £ A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
. Piątek, 16  b. m. —  przedstaw ienie za-

P e sz o n e .
S o b o ta ,  17  b. m ., o godz. 7.30 w iecz.:

>,Dziwni ko ch an k ow ie" (M istigri). Prem jera.
Niedz ie la ,  18 b. m ., o  godz.  7.30  w ie c z . :  

*>Dziwni k o c h a n k o w i e "  (M istigri).
P o n ie dz ia łe k ,  >» bm., o godz.  8 wiccz : 

W H tęp L o d y  H alam y.
W torek, 20 b. nr., o godz. 7.30 w iccz.:

” D ziwni ko ch an k ow ie" (M istigri).
Środa, 21 b. m ., o godz. 7.30 wiccz :

>,D ziw n i ko ch an k ow ie" (M istigri).
G zw artek , 22 b. m., o godz. 7.30 w iccz .: 

„D z iw n i k och an kow ie" (M istigri).

, ^ ' ta tr  W ielki. D ziś, w  piątek, 16 bm ., 
" a kom edja Lu d w ika V erneu il‘a - t .

w ie lk '^ 1  ̂ 2doby wa k o b ie ty " , k tó ra  wobec 
y  " S 0 pow odzenia została przeniesiona z 
_ atIT  R ozm aitości na scenę T eatru  W ielkie- 
i ń I • , b *ysk ° tb wej tej kom edji sensacvm ej 

Pe ncj hum oru zarazem  dają pierw szorzęd :y 
oncert g ry  scenicznej p p .: M alanow icz, 

" la r u m  Siem aszkowa, Stępow ski, Strzelecki,
G hodecki, Jaśk iew icz i O rdon .

„D z iw n i k o ch an k ow ie" (M istigri) — 
pretnjera w T eatrze R ozm aitości. Dzisieisze 
przeastaw icn ic  w Tcatnee ttozm aitości, z p o ­
wodu p róby generalnej z  jutrz< jize j prem  ję­
ty , zaw ieszone. —■ Ju tro  w chodzi na afisz 
© łyskotliw a kom edja czołow ego k om ed iop i­
sarza francuskiego, M arcelego A charda —  
’ T>ziwni ko ch an k ow ie" (M istigri). Sztuka ta, 
w  której au to r w sposób dow cipn y ukazuje 
nam blaski i cienie m iłości dw ojga n iedo­
branych k och an ków  —  ukaże się na scenie 
R ozm aitości w pieczołow itej reżyserji Ja n u ­
sza Stracbockiego  i opraw ie d ekoracy jne j 
? CtLi ^ f Xa- P ar? koch an ków  grają pp .: Irena 
E ich lerów na, k tó rą  L w ó w  będzie mial m oż­
ność poznać w jednej z jej najlepszych ról, 
o raz  Lucjan  K rzem ieński. Inne ważnieisze 
ro le  grane będą przez p p .: Łozińską, C z a j­
k o w ską, Poboga, Berskiego i U lrich a .

Je d y n y  w ystęp  L o d y  H alam a w  T eatrze  
R o zm aitośc i. L o d y  H alam a, jedna z naj- 
oardziej u talentow anych  i popularnych tan-

j  ^  ^ o b ce - w ystąp i u nas w  poniedzia- 
eit, dnia 19  bm . o  godz. 8 wiecz. w T eatrze 

R ozm aitości. Św ietna artystka w yk on a p ro ­
pagand ow y repertuar, p rzygotow an y dla te­
a tru  .-M ontparnasse" w P aryżu . N iem niej 
interesu jącym  będzie w ystęp  zn akom itych  ar­
ty stó w  teatru „M orsk ie  O k o ", a to  uroczej 
V ery B ob row sk ie j i kom ika Jerzego  W elin  a.

Co wyświetlają w kinach:
A P O L L O ; „K siężn a Ł o w ick a " o raz  ,.Lot 

p o r .  Ż w irk i" .
A T L A N T I K  (dawniej ,,Lew “ ) —  sala w 

rekon stru kcji.
C H IM E R A : ,.X  27“ .
C O L O S S E U M : M anon Lescaut oraz re- 

w je tk a  pt. ,,300 żo n ".
K O P E R N IK : „G eh enn a k o b ie t".
M A R Y S IE Ń K A : „Gehenna, k o b ie t",
O A Z A : ,M iłostki Księcia P an a".
P A Ł A C E : „G od zin a  z T o b ą " .
P A N : „M iłość  w śród Jo d ó w ".
P A S A Ż : „B o h atero w ie  Z ach od u ".
P R O M IE Ń : „M o je  S łon eczk o".
S Ł O N C E : nieczynne.

Ś W IT : „D ziesięciu  z P a w iak a".
STYLO W Y: „Z  rozkazu księżniczki".

N a terenie Apelacji lwowskiej.
A gencja „Wschód** dow iaduje _ się, że 
w śród zw oln ionych  na terenie Sądu 
A pelacyjn ego  lw ow skiego sędziów , 
znajduje się 15  kierow n ików  sądów 
grodzkich. Są to p p .: W ojn arow ski
(N iżankow ice), G o lik  (Jaw o ró w ), W y  
socki (M ościska), W ojtuń  (Borsz- 
czów ), G rab ow ieck i (K opyczyńce), 
W y s z a t y c k i  (Zap lotów ), Szybalski 
(G ródek Jagielloński), O rzelski (Sąd 
grodzki zam iejski we Lw ow ie) M olli- 
nek (N iem irów ), N em etz (U hnów ),

W  sobotę, dnia 17 września b. r., odbędzie się w lokalu 
Klubu Towarzyskiego Rady Grodzkiej B. B. W. R. we Lwowie 
pl. Marjacki 1. 4

Zebranie towarzyskie
na którem prof, dr. Machniewicz wygłosi prelekcję p. t. 
N AJM ŁO D SZA  REPU BLIKA  (Wspomnienia z podróży po 
Hiszpanji).

Wstęp dla członków B. B. W - R- i wprowadzonych gości. 
Początek punktualnie o godz. 7-mej wieczorem.

Ważne zarządzenie Prezesa Rady Ministrów
w sprawie opłat szkolnych za dzieci urzędników

państwowych.
Prezezs R a d y  M inistrów  w yd al za­

rządzenie, m ające doniosłe znaczenie 
zewzględu na o p łaty  szkolne za dzieci 
urzędników  państw ow ych. Z arząd ze­
nie to opiew a:

Za  dzieci uczęszczające do klas 
podw stępnych, w stępnych  i p ie rw ­
szych p ryw atn ych  szkól średnich o- 
gólno - kształcących , na w stępny i 
pierw szy kurs p ryw atn ych  semina- 
rjó w  nauczycielskich  oraz na p ry w a t­
ne roczne kursy nauczycielskie —  nie 
zw raca się opłat szkolnych, bo klasy

te i kursy nie m ają odpow iednika w 
szkolnictw ie państw ow em .

A gencja „W sch ó d ’* dow iaduje się 
w zw iązku z tern zarządzeniem , że 
staranie rodziców , u rzędników  pań­
stw ow ych  o zw rot opłat w  p o w yż ­
szych w ypadkach  jest bezprzedm ioto­
we. Zarządzenie to obow iązuje na ca­
ły  rok szkolny 19 3 2 -3 3 . N atom iast p o­
dania o zw ro t opłat szkolnych w  in ­
nych w ypadkach  k ierow ać należy jak- 
najszybciej w  przepisany sposób.

Maraton o mistrzostwo Polski.

W  Białym stoku  odbył się bieg m aratoński o m istrzostw o P clsk i. — N a ilustracji naszej 
w idzim y liczną grupę biegaczy w  ch w ili startu  do 40-k ilom etrow ego biegu.

Pożar w gmachu lwowskiego 
Korpusu Kadetów.

i j  września br. —  otw arta w  dr.i 
pow szednie od godziny 9— 13  i od gc- 
dziny 16 — 19  (w  soboty ty lk o  od 
godziny 9 — 13 ). Z  B ib ljo teki W o j­
skow ej D . O . K . V I , jako  publiczne 
instytu cji naukow ej, m ogą korzystać 
w szyscy , k tó rz y  interesują się wiedzą 
w o jskow ą i nauką o w ojn ie. B ib lio ­
teka liczy przeszło 17 .000  dziel i cza­
sopism n aukow ych , prenum eruje oko 
ło  jo  czasopism  polskich  i zagran icz­
n ych , w yp o życza  książki na ze­
w n ątrz  lub do studjow ania na m iej 
scu w  w ygodnie urządzonej czytelni 
K ata lo g i: a lfabetyczn y, dzia łow y i spe­
cjalne —  ułatw iają czyteln ikom  k o ­
rzystanie z księgozbioru. K ażdego n o­
w ego czyteln ika  in form uje k ierow n ik  
b ib ljoteki o  w arunkach  korzystan ia 
z księgozbioru .

2 Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lw owie. (Pałac Sztuki, 
plac T a rg ó w  W schodnich). W ystaw a 
zb iorow a E dw ard a W ittiga , zn akom i­
tego tw ó rc y  na polu rzeźby m onu­
m entalnej, urządzona w  Pałacu Sztuki 
na pl. Targów ' W schodnich  spotkała 
się w  ku ltu raln ych  sferach naszego 
miasta z n iekłam an ym  podziw em , ja­
ko najśw ietniejsze n iew ątpliw ie z jaw i­
sko w  lw ow skiem  życiu  artystycznem  
ostatnich k ilku  lat. D ostojne piękno 
kilkudziesięciu  rzeźb W ittiga , z g ro ­
m adzonych  w  głów nej sali Pałacu Sztu­
ki. zaklęta w tych  dziełach praw da 
potężnego talentu, budzą w  każdym  
zw iedzającym  w ystaw ę W ittiga prze­
życia podniosłe i w p rost n iezapom nia­
ne. T o  też w ystaw ę tę pow inien zw ie­
dzić każd y, k to  jej dotychczas nie 
zw iedził, ko rzysta jąc  w  ty m  celu z 
ostatnich dni jej trw ania. R ó w n ie  go­
dną zwiedzenia jest w ystaw a „N o w e j 
Generacji**, ogólnopolskiego zrzesze­
nia artystów  p lastyków , zajm ująca 
boczne sale w  Pałacu Sztuki, daje nam  
bow iem  zn akom ity  p rzekró j tw ó rc z o ­
ści m łodych  polskich m alarzy, hołdu­
jących kierunkom  m od ern istycznym . 
W ystaw a W ittiga  i „N o w e j Generacji** 
—  w obec bliskiego już term inu otw ar­
cia „K o n tra k tó w  jesiennych ’* —  zo­
staje nieodw ołalnie zam kniętą w  p o­
niedziałek, 19  b. m. W ystaw a otw artą 
jest codziennie od god ziny 10 -te j do  
18 tej w ieczorem . D o jazd  tram w ajam i 
N r . 1 1 .

W  czw artek, o godz. 22-giej lw ow ska 
straż pożarna zaalarm ow ana .zestala w y b u ­
chem  pożaru w jednym  z b udynków  ko rp u ­
su kadetów  we Lw ow ie. N a miejsce uda! się 
odd ział straży ogniow ej z 4 m otopom pam i 
pod kom endą naczelnika C itćk icw icza  i in ­
struk tora  G ranow sk iego . Pożar objął cały 
dach i kondygnacje strych ow e. Poniew aż w 
m agazynach, znajdujących się w tym że bu­
d yn k u . zn ajdow ały się m atcrja ly  łatw opalne, 
straż pożarna postarała się przedew szystkiem  
o izolow anie zagrożonego terenu.

W  tej cz-yci gm achu znajduje się rów nież 
własna k ró tk o fa lo w a  stacja radjonadaw cza 
k o rp . kadeckiego. D zięki akcji ratow niczej, 
stacja ocalała. N ie  u ratow ano natom iast prze­
w odów  telefonicznych , k tó rych  kable stopi-} 
się, uniem ożliw iając wszelką kom unikacje 
telefoniczną w całym  gm achu.

Przypuszczalnie ogień pow stał w skutek 
niedopatrzenia. M ianow icie w dniu w czo ra j­

szym  pracow ali p rzy instalacjach centralnego 
ogrzew ania robotn icy , k tó rz y  d o k o n yw ali
t. zw . sam oczynnego spawania ru r autoee-
ncm. W idocznie pod w pływ em  gorąca po­
częła płonąć jedna z belek strych o w ych , cze­
go rob o tn icy odchodzący po pracy nie za­
u w ażyli.

N a  miejscu pożaru zjaw ili się p. w o je­
w oda R o żn ieck i. radca W ojew ództw a n. 
W agner, starosta grodzki p. K lim ów , k o . 
m endant w ojew ódzki Policji Państw ., kom en­
dant P. P. na Lw ó w -m iasto  kom . Kones, 
k ie ro w n ik ^ W y d z . SI. kom . M ika, dyr. Z a ­
k ład ów  w o d oc. p. A leksan drow icz , w icepre­
zydent m iasta Kubala, zast. kom i-id an ta wo- 
jew . insp. K am ala, k ier. kom . Jasiń ski, z r a ­
m ienia M agistratu inż. P ikor.

Szczęściem  w nieszczęściu b yło  to , że 
gm ach korpusu kadetów  był próżny. zdvż 
kadeci w yjechali na uroczystości śląskie, a 
następnie jadą do R zeszow a.

Stefanow icz (Podbuż), Dębiec (D y­
nów ), H u zar (D elatyn), B lożecki (T y- 
śmienica), P ichler (Łopatyn).

N ależy  dodać, że na 1 1  j  k ierow n i­
k ó w  sądów  grod zkich , zw olniono 15 
k iero w n ikó w  sądów grodzkich.

Wiceprezes Sądu okręgowego A n ­
toniewicz pozostaje na swem stanowi­
sku. P ojaw iły  się wiadom ości, jakoby 
wiceprezes Sądu okręgow ego we L w o  
w ie i k ierow n ik  W yd zia łó w  karnych  
p. A n ton iew icz  mial b yć przeniesiony 
do Brzeżan.

A gencja „W sc h ó d " dow iaduje się z 
m iarodajnego źródła, że wiceprezes 
A nton iew icz  pozostaje na swem  stano­
w isku  i żadne zm iany w  tym  kierunku 
nie są przew idziane.

Przed nominacjami sędziów na te­
renie Apelacji lwowskiej. Prezydjum  
Sądu A pelacyjnego we Lw ow ie u k o ń ­

czyło  już w ysy łkę  dekretów  zw alnia­
jących  i przenoszących w iększą ilość 
sędziów  w  stan spoczynku. O becnie 
rozpoczęły się już prace p rzygo to w aw  
cze do nom inacyj i przesunięć na róż­
n ych  stanow iskach zw oln ionych  na 
terenie A pelacji lw ow skiej. Prace te 
potrw ają kilka tygodni.

O droczony występ znakomitej ar­
tystki Jadwigi Smosarskiej w  Teatrze 
Wielkim. Z  W arszaw y nadeszła tele­
graficzna w iadom ość, że znakom ita 
artystka  p. Ja d w ig a  Sm osarska, k tóra  
m iała w ystąp ić gościnnie ju tro  w sobo­
tę i pojutrze w  niedzielę, nie przybę­
dzie na te term iny do L w o w a , nato­
miast zapow iedziała sw ój p rzyjazd  na 
w torek  20 bm. i środę 2 1  bm.

Bibljotekja W ojskowa D. O. K. V I, 
| p rz y  ul. W ałow ej 16 , parter, wejście 

przez drzw i N r . 1 1 ,  jest —  od dnia

Od 1 października r. b.
wychodzić zacznie w Warszawie

E P O K A
TYGODNIK

pod redakcją

Józefa Wasowskiego
Sprawy społeczno - polityczne, 
kulturalne i obyczajowe. — 
Przegląd gospodarczy. —  Nau- 

- ka, literatura, sztuka.

PRENUMERATA wraz z przesy łką : mie­
sięcznie zł. 2 — , kw artaln ie z ł. 6 — , 

półrocznie zł. 12 — .

Konto czekowe P. K. O. 26630
WARSZAWA, ul. Okólnik 11

tel. 285-52.

Na źądaois numery okazowe wysyła się 
bezpłatnie.

Gorgonowa w szpitala.
yC czoraj rano w zw iązku z bliskiem  ro z ­

w iązaniem  u R ity  G o rgon ow ej, odstaw ion o  
ją do szpitala w ięziennego. P o czątkow o za­
m ierzone byio  odstaw ienie G orgon ow ej do 
szpitala powszechnego, jednakże w ostatn ich 
dniach p o czyn io n o  w  tutejszym  szpitalu w ię­
ziennym  odpow iednie przygotow ania, a po­
nieważ jeden z lekarzy  tam tejszych jest gi­
nekologiem , zapadła decyzja przeprow adzenia 
u G orgon ow ej porodu w szpitalu w ięzien­
nym .

Zajścia w Lubiócu Nowym.
W  Lublińcu  N o w ym , własności sj>adko- 

we] po dr. Em ilu  Parnasie, zarząd m ajątku  
w yn a ją ł chłopom  działki dw orskie na kosze­
nie traw y . Z  działek tych  korzystali gospo­
darze z Lublińca i C ieszanow a. T ym czasem  
znaczna część gospodarzy, k tó rzy  działek



uje w ynajęli, z pow odu w ielk iej posuchy 
i braku  traw y  zaczęła system atyczn ie w v " -  
dzać byd ło  na łąki dw orskie. Przed k ilku  
dniam i chłopi w ypęd zili na laki dw orsk ie  
w ielką ilość bydła, a służba dw orska p rz y ­
stąpiła do zajęcia tego bydła. W yn ik i pow aż­
ny zatarg. W czasie zatargu jeden z fornali 
dw orskich  został p o b ity  za to, że bil ch łop ­
ską k row ę. N a  m iejsce p rzy b y ła  policja i 
zajście z łatw ością z likw id ow ała. N astępnego 
dnia —  jak  donosi agencja .,W sch ó d " —  
chłopi zn ów  skierow ali na łąki d w orskie sta­
do b yd ła ; policja jednak interw enjow ała
i sp ow odow ała  w yco fan ie  bydła z obcych te­
ren ó w . C ałk ow ite  uspokojenie nastąpiło po 
p rzy b yc iu  starosty  lubaczow skiego d r. K a ­
szubskiego, k tó ry  doprow ad ził do -obopólne­
go porozum ien ia .

Napad na gościńca.
N a szosie C .hyrów — Starzaw a przechodził 

w czo raj w ieczorem  m ieszkający w  o kolicy
ro ln ik  E isig Sim on. Został on napadnięty 
przez dw óch osobników , k tó rz y  zrabow ali 
m u 250 zł. -oraz d o ku m enty osobiste w raz 
z  ks ążeczką w o jskow ą. Sp raw cy napadu zbie­
gli. Poszkod ow an y zw ró cił się do policji o  
pom oc.

A fera paszportowa.
W ładze śledcze we L w o w ie  w y k ry ły

now ą w ielką aferę  fałszerstw a dokum entów  
potrzebn ych  do  uzyskan ia paszportów  zagra­
n icznych . Sp raw a polegała, jak  słychać, na 
tem , że pew ni ludzie, chcąc um ożliw ić szyb ­
sze uzyskiw anie paszp ortów  zagran iczn ych , 
w yd aw ali interesow anym , naturalnie z  oewne- 
m i dopłatam i, fałszow ane d o k u m e n ty , jak  np. 
św iadectw a m oralności, k a rtk i m eldunkow e 
i t* d . W  zw iązku  z  tą aferą , odstaw ion o  
d o  d ysp o zyc ji sędziego śledczego N . D erb- 
fleischa, zam . p rz y  ul. św. A h n y , o ra z  N . 
Seidem ana, zam ieszkałego na K leparow ie. 
D alsze dochodzenia w  toku.

Zabrali restaurację.
D o restauracji Zacharjasza P io trow skiego  

na Zniesieniu  (ul. N o w ej R zeźn i 1. 45) p rz y ­
szedł dn ia  15  bm . N . Łańczyc w raz  z k il­
kom a nieznanym i osobnikam i. Ł ańczyc, k tó ­
r y  b y ł daw n iej w spóln ikiem  Piotrow skiego , 
p rzyszed ł się upom nieć o pieniądze, k tóre  
jego  zdaniem  należały mu się ze spółk i. Po 
gw ałto w n ej w ym ianie zdań, w  czasie k tó re j 
P io trow sk i uporczyw ie w zbran iał się przed 
w ydaniem  -akichkolw iek  pieniędzy, Ł ańczyc 
w raz  z  tow arzyszam i zabrał z restau racji apa- 
r i t  do  piw a, 2 beczki z piw em , 14  krzeseł, 
ladę bu fetow ą oraz go tów kę w  w ysokości 1 1 7  
z ło tych .

Niedole letników.
C iężko jest w  dzisiejszych czasach zg ro ­

m adzić troch ę gotów ki i „w y rw a ć  się“  na 
letn isko . A.le naw et gdy to  się uda, w y w cz a ­
sy  nie zav. sze kończą się pełnem  zad ow ole­
niem . T a k  np. jacyś nieznani sp raw cy po 
■wyjęciu filu k u  w  drzw iach, dostali się do 
m ieszkania M in y R o te k , zam . ul. S try isk a
I. 20 i po rozbiciu  k u fra  op różn ili jego za­
w artość . W ysokości szk od y nie m ożna nara- 
zie ustalić, poniew aż M ina R o te k  przebyw a 
na letnisku.

Kradzież na ulicy.
D n ia 14  bm . O czk o w a Paulina przecho­

dziła  ulicą D rog a  W ulecka. W  pew nej chw ili 
rzu cił się na nią jakiś osobn ik  i w y rw aw sz y  
je j 2  rą k  torebkę, zbiegł.

Powrót z czerwonych 
więzień.

N a zasadzie układu z rządem  sow ieckim , 
w ięźniow ie polscy pow rócą do Polski. L ista 
pow racających  jest następująca: 1)  B orow ski 
Stanisław , 2) H ołow ań czu k  Paw eł, 3) H jło -  
w ańczuk, Z w olska K azim iera, 4) Jarosław ski 
P io tr W ojciech , 5) M eleszkiew icz A n ton i, 6) 
M arcinkow ski T e o fil, 7) Św ięcicki Z y g fry d , 
8) N o w ick a  A n ato la , 9) Ć w irb u t M ichał, 10) 
Szm idt L u d w ik , 1 1 )  Bergm an Jan in a , 12 ) 
G ran ick i Ja n , 13 )  R ogozińska M arja, 14)
ksiądz T ro ck i Fran ciszek , 15 )  ksiądz P rzy - 
rem bel Stanisław , 16) N o w ick a  K atarzyn a,
17 )  ksiądz K riw en czy k  W ik to r, 18) ks.ądz
Fed orow icz Czesław , 19) M arcoń Kazim ierz, 
20) ksiądz Sokołowsk-i M arjan , 2 1)  Ż y łu w ik i 
Ed w ard , 22) Ż yłow sk i Z eferyn , 23) E llert 
(E lner) W ładysław , 24) Ż yłow sk i W acław , 
25) Jaw o rsk i Sabin, 26) ksiądz Św idersk Jan , 
27) ksiądz N askręck.' K azim ierz, 28) ksiądz
Skalski A n to n i, 29) ksiądz Jó ź w ik  Jó z e f, 30) 
k*iądz S tysło  W asil, 3 1)  ksiądz Bujalski Fran 
ciszek, 32) ksiiądz Saw icki Bolesław , 33) ksiądz 
Iw an ow  D om in ik , 34) ksiądz Z ych  Zygm un t, 
3 J)  ksiądz A n druszew icz Fran c., 36) ksiądz 
P rokop ow icz, 37) Szałacki Ja n , 38) K rzy w ic-

Drożyzna w „raju“  sowieckim
głodowe zarobki robotników.1

Ja k  w iad om o, w  R o sji bolszew ickiej 
dopuszczono ostatnio d o  w o ln ych  
ob ro tó w  w  handlu. M :ało to , po­
dobno w p łynąć na obniżenie cen ar­
ty k u łó w  sp ożyw czych . E ksp erym en t 
ten, tak, jak  i w szystkie  inne, na całej 
lin ji zaw iódł, a to  z p ow od u  b raku  ar­
ty k u łó w  sp ożyw czych . C en y  zatem  
n ie tylk o  nie spadły, ale przeciw nie, 
znacznie się podniosły. W  Leningradzie 
n. p. 1 lit r  m leka kosztu je obecnie 
1 rubel 93 kop., a 1  kg. mięsa 27 rubli 
30 kop. W  m niejszych  m iastach, ceny 
są znacznie niższe, ale tem  nie m niej 
p rzekraczają  m ożliw ości nabyw cze 
zubożałych  sow ieckich  konsum entów . 

I tu, po w p row ad zen iu  zasad w olnego 
handlu, zaobserw ow ano znaczny 
w zro st cen. N p . w  O strow ie nad D o­
nem  ceny ustab ilizow ały się w  sposób

następu jący: mięso 1 kg 8 ru b li (da­
w niej j  rubli), m asło 1 kg 7 rubli, zie­
m niaki za 1 kg  2 . jo  kop.

Pow yższe ceny pozw alają  zorjen- 
tow ać się w  w arun kach  życia  ro b o tn i­
k ó w  i u rzęd n ików . W aru n ki te nie są 
d o  pozazdroszczenia, jeżeli się zw aży, 
ze przeciętny ro b otn ik  zarabia w  fa ­
b ryk ach  m iesięcznie od jo  do 90 rub., 
a przeciętn y urzędnik  od 12 0  do 200 
rubli. T y lk o  n iektó rzy  w yżsi u rzędni­
cy , oczyw iście członkow ie partji k o ­
m unistycznej, zarabiają nieco więcej, 
bo od 300 do 400 rubli m iesięcznie. 
W y n ik a  z tego, że cała proletarjacka 
R o sja  straszliw ie głoduje, a ty lk o  naj­
w ybitn iejszym  w o d zo m  w ygłod zonego  
pro letarjatu  napraw dę dobrze sie p o­
w odzi.

Prawo o wykroczeniach.
N a  m ocy rozporządzenia P. P re­

zydenta R z p lite j z dnia 1 1  lipca 19 32  
zostało w p row adzone jednocześnie z 
kodeksem  karn ym  t. z w . „P ra w o  o 
w yk ro cze n iach ". Praw o o w y k ro c z e ­
niach jest w  ustaw odaw stw ie naszem 
now ością, gdyż dotychczas w y k ro c ze­
nia m ieściły się w  ogólnej ustawie k ar­
nej. T e raz  w ięc, w  m yśl założeń K o ­
m isji K o d y fik a cy jn e j R . P ., h o łd u ;ą- 
cej najnow szym  teorjom  krym in olo- 
g icznym  zachodu, m am y dw ie odręb ­
ne k o d yfikac je : kodeks k arn y  i praw o 
o w ykroczen iach .

Praw o  o w ykroczen iach  eLm m uje

w ykroczen ia  z ogólnej ustaw y, ujm uje 
je w  pew ną całość i przekazuje dla od­
ciążenia sądów orzeczn ictw o w  tych  
spraw ach w ładzom  adm inistracyjnym . 
O d r w rześnia r. b. zatem  starostw a 
orzekają o całym  szeregu w yk ro czeń , 
stosując postanow ienia ustaw y z r. 
1928  o postępow aniu karno - adm ini- 
stracyjnem . W  postępow aniu tem  w ła­
dze m ogą w ym ierzać karę do 3 m ie­
sięcy aresztu i do 3 tys. zl. g rzyw n y .

N ie  ulega kw estji, że n iektóre spra­
w y  tego rodzaju m ogą być  nieco skom  
plikow ane, np. spraw y o nieostrożną 
jazdę, gdzie udział adw okata po stro

ka Jan in a . 39) N o w ick i D onat., 40) T u rk ie  
w icz R om an.

Poza listą w raca ks T e o fil Skalski
W  m ’ ejLce ich w yjedzie do R o sji teleż 

w ięźn iów  kom unistycznych .

Wiadomości z kraju.
JA R O S Ł A W . Z jazd m leczarski. O d b ył się 

tu zjazd delegatów  spółdzielni m leczarskich 
z pow iatów  jarosław skiego, przew orsk iego  i 
łańcuckiego. R e fe ra t o obecnej sytu acji na 
ryn ku  m leczarskim  w ygłosił w icedyr. M.
Z. M . dr. T so ln ay . W  dysku sji zabierali 
glos dr. N o w iń sk i z  T ry ń c z y , K la k  z W ią­
zo w n icy , F lilzcr z  M un in y i K ajder z G rząz- 
k i. W szyscy m ów cy oodkreślali konieczność 
ograniczenia w y d a tk ów  adm in istracy jnych  M.
Z . M i i liczenie się z  głosem  k ry ty cz n y m  
spółdzielni m leczarskich.

K O S T O P O L . O dkopanie starych  m onet. 
R o ln ik  A leksander G u tk o w sk i z  kolonii 
Sied liska gm . Stepańskiej, w y k o p a ł garnek 
glin iany, napełniony m onetam i srebrnem i. 
M on ety  w ilości 1500 posiadają z jedne- stro ­
ny tró jząb  Posejdona, z drugiej zaś płonące 
*erce i k rz y ż y k . Skarb  został przekazany 
w ładzom  p o w iatow ym  dla dalszego sk iero ­
w ania do  m uzeum  W ołyńskiego  w Łu cku .

nic oskarżonego m oże b yć wielce ptr 
m ocny dla w ym iaru  sprawiedliwości 
T ym czasem  ustaw a o postępowaniu 
karno - adm inistracyjnem  nie zna po 
jęcia pełnom ocnika, gd yz  odnośn* 
przepisy postępow ania adm inistracyjn* 
go nie obow iązują w  postępow aniu  ach 
m inistracyjno-karnem . T a  kw estja nie­
w ątpliw ie w ym agać będzie szybkiej 
now elizacji.

O d orzeczeń w ładzy administracyj* 
nej przysługuje praw o  żądania przeka­
zania spraw y sądow i. R o zp atru je  w afli 
czas sprawę sąd o k ręg o w y  i w y ro k  te­
goż zaskarżony m oże b yć  ty lk o  w  
drodze kasacji do Sądu N ajw y ższego.

N o w e prasvo o wykroczeniach- 
zbudow ane jest na w z ó r kodeksu k ar­
nego t. j. dzieli się na częić ogólną 1 
część szczegółow ą, liczy  6 j  a rtyk u ­
łów .

Z  interesujących stanów  fa k ty cz ­
n ych  ustaw y o w ykroczen iach  w arto  
w ym ien ić karane aresztem  niew placa- 
nie do instytucji ubezpieczeń społecz­
nych  sum potrącon ych  pracow n ikom , 
karane rów nież aresztem  złośliwe 
w strzym anie lub obniżenie w yn agro ­
dzenia pracow nika, w reszcie urządza­
nie gier h azard ow ych  i t. p.

K . KI.

Modlitwa do bóstwa 
gór.

S zczyt M ount R a in ier  u ra ż a n y  b y ł przez 
d aw nych  Indjan za siedzibę bóstw a gór. O to  
p rzy b ran y  w  pióra potom ek w ym ierającej 
rasy  czerw onej w ita  świętą górę sw ych 

przod ków .

WaII-Stre<
Oszczędności Miss Peggy. —  „A k cje  id

Gorączka

A m e ry k a  żyje znow u giełdą. O d ­
ż y ły  zapom ni me obrazk i. W  chłodnej 
b ibljotece siedzi pan dom u i biada, że 
nie m oże iść na p ływ aln ię, bo „ r y n e k "  
jest dziś „b ard zo  o ż y w io n y " . M usi 
p rzeto  tkw ić p rzy  telefonie. Siedzi p o ­
m ięd zy dw om a aparatam i, zapisując 
raz  po raz k arty  licznych  b loków , 
które przed nim leżą na b iurku . Z  za­
zdrością spogląda przez okn o na plac 
tennisow y, na k tó ry m  jego córka od­
piera dzielnie ataki piłek sw ych  w iel­
bicieli. Sam  pójść tam  nie m oże. M usi 
przecież rozm aw iać ze sw ym i m akle­
ram i. W ierzy , że ro zm o w y z nim i 
p rzyn iosą  m u w  rezultacie upragnioną 
od daw na podróż do  E u ro p y  i posag 
dla córk i.

M iss Peggy znow u, dzielna pra- 
cow n iczka w ielk iego salonu fry z je r ­
skiego, obrab ia jąc e lektryczn ym  apa­
ratem  do suszenia w łosów  głow ę kli- 
jenta, nie m oże w strzym ać się od  p y ­
tan ia: „ C z y  sądzi pan, że pójdą „o n e "  
jeszcze w  górę. M oja p rzy jac ió łka  
tw ierdzi, że to  ty lk o  m anew r partji 
republikańskiej, k tóra  chce w  ten spo­
sób łow ić głosy dla H o o yera . A le  ja

st odżyła.
ą w  górę". —  „Prosperity" nadciąga, 

i szał.

jestem przekonana, że to nieprawda- 
W czora j kupiłam  sto akcy j. Stały 2Ż2. 
D ziś stoją 6. C z y  to nie w spaniale?"

Biedna Peggy. Sw ój ciężko zapra­
cow an y grosz rzuciła w  paszczę m olo­
chow i z W all Street. T a k  sam o jak  w  
roku  19 28 . N iczego się nie nauczyła 
od tego czasu. „ A  ile pani w tedy stra­
ciła, P eg g y ?" —  zagaduje klijent. —  
„A ch , niech pan o tem  nie w spom ina. 
W szystko . 2.400 dolarów . A le  tym  ra­
zem jest inaczej. M ó j narzeczony zna 
pew nego pana, a ten zna się dobrze 
na tych  rzeczach . T j m  razem  nie będę 
już tak  g łu p ia".

K to  w ie, c z y b y  Peggy dalej upra- 
w iala swe interesy, gd yby poszła do 
któregoś z kin  now ojorsk ich  i zoba­
czyła gran y teraz w szędzie w  A m eryce  
film  „A k c je  idą w  g ó rę ". A m erykan ie  
m ają zw ycza j, w szystkie swe skandale 
w yw lek ać  na scenę i na ekran. W  f il­
m ie tym  M n  D w ig h t w yb u d o w ał dra­
pacz chm ur za pieniądze, pożyczone 
w  banku, k tórego  jest dyrektorem . 
C z y n i potem  dla ratow ania się k a rk o ­
łom ne interesy. Pędzi akcje sweeo 
banku w  górę, ty lk o  po to, by  naza­

ju trz  strącić je  w  przepaść. A le  o tem  
przecież n ikt nie w ie. W szyscy kupują 
jego akcje. M orzon a od m iesięcy gło­
dem żona bezrobotnego i para narze­
czonych , k tó rz y  ju tro  m ają przystąpić 
do ślubu. Sądzą, że o tw a rły  się przed 
nim i w rota  szczęścia.

I  tak też dzieje się w  życiu
Przed  n iedaw nym  czasem  nastała 

chw ila, gdy A m eryk a  poczęła się d o ­
stosow yw ać do depresji. Pow szechnem  
hasłem stało się: „A m e ry k a  akceptuje 
skrom ność ż yc io w ą ". S łow o „tan io ść", 
p rzed czterem a laty  w yk lęte  z w szel­
k iej reklam y, zd ob yło  sobie wszędzie 
czołow e m iejsce. D um na ongiś m iljo- 
nerka p rzyzn aw ała  z uśm iechem , że 
po raz  p ierw szy  w  życiu  spędziła w  
N o w y m  Jo rk u  w akacje . B iedny E u ro ­
pe jczyk  począł się nagle czuć w  A m e­
ryce, jak  u siebie w  dom u. Z apanow ał 
spokój i idylla.

A le  nie na długo. T y lk o  do p ierw ­
szych dni sierpnia b. r. A m eryk ań ska  
atm osfera znow u poczęła się w yp e ł­
niać elektrycznością. D zienniki znow u 
głosiły : „S ta l idzie w g ó rę ", „H aussa 
na a k c je " , „G ig an tyczn a  fala pop ytu  
zalew a ry n k i" . O jcow ie rodzin  prze­
rw ali swe u rlo p y  i w rócili do miasta, 
b v  znaleść się w  pobliżu giełdy. W ie ­
rzono, że to p rosperity  w raca w  swej 
świetnej szasie. W all-Street poczęła 
w racać do życia.

T u  powstaje pytan ie: cóż to jest

w łaściw ie takiego ow a m istyczna W all- 
Street?  O czyw iście ulica. W zdłuż niej 
bezlik banków  takich , co zatrudniają 
3000 ludzi i takich, co  ty lk o  trzech. 
T u  gnieżdżą się niezliczeni „b ro k e rz y "  
czyli m aklerzy giełdow i. K ażd y  A m e­
ryk an in  m a swego „b ro k e ra " . W  je­
dnym  jed yn ym  bud yn ku  mieści sie 
czasem  300 firm  m aklerskich .

K ażd a firm a posiada specjalny a 
dz iw n y pokó j. W  nim  raz po raz uka­
zują się w szystk ie  bieżące k u rsy  gieł­
dow e. W ygląd a  on jak  m ały  teatr. —  
R zęd am i stoją krzesła. K a żd y  posiada 
sw ój w łasny aparat telefon iczny. Jeden  
k rz yc z y  o b o k  drugiego. U d ziela  zle­
ceń kupna lub sprzedaży, zasięga in- 
fo rm acy j. K ażda m inuta decyduje o  
setkach tysięcy, o  doli i niedoli stetk  
ludzi.

W ielcy  m aklnrzy dysponują o lb rz y ­
m ią siecią telefoniczną. Zlecenia na­
p ływ a ją  z całego kraju . R o z  nosiciele 
depesz przych odzą co  chw ila. W  <Ió- 
b rych  dniach przep ływ ają  mil jony do­
larów . N iejeden m akler zarobi! w  cią­
gu jednego dnia m iljon y dolarów .

W all-Street odżyła. Baw ełna, stal 
n afta , pszenica, 7 p u n któw  w ięcej, 2 
pu n kty  m niej, to rzeczy, k tóre
w p raw iają  w  gorączkę i szal mil jon , 
A m eryk an ó w .
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Możliwości ożywienia 
stosunków gospodar­
czych między Polską 

a Afryką.
W  ostatnich dniach pow róciła  do 

kraju  specjalna misja handlow a polska, 
k tóra  przeprow adziła badania w A l­
gierze i M arokko  w spraw ie m ożliw o­
ści wzm ożenia stosunków  h and low ych  
i w ym iany tow arow ej pom iędzy P o l­
ską a tem i krajam i.

W  skład misji w chodzili pp.'. M a- 
rjan Turski, dyrektor Państw ow ego 
Instytutu  Eksp ortow ego, inż. K aro l 
Bajer, d yrektor łódzkiej Izb y  p rzem y­
słowo - handlow ej i radca h andlow y 
ambasady polskiej w  P aryżu , p. H e n ­
r y k  Sebelski.

.. In*cjatyw a w ysiania handlow ej m i­
sji polskiej do A fry k i pow stała na tere­
nie ambasady R . P . w  P aryżu  i zna-
1 3 r r ł -  - -
lazła poparcie m inistra Przem ysłu  1 
Handlu, dr. Z arzyck iego . G łow n em  
zadaniem misji b y ło  dokładne prze- 
studjowanie m ożliw ości ożyw ien ia  w za 
jcm nych stosunków  gospodarczych  i 
nawiązania ściślejszych k o n tak tó w  go ­
spodarczych m iędzy Polską a tem i 
krajam i, stanow iącem i bardzo pojem ­
ne rynki zbytu.
. M ożliwości w  zakresie eksportu  i 
importu przedstaw iają się pow ażnie. 
Polska m oże w yw o zić  do A lg ieru  i 
M arokka w ęgiel, drzew o, cem ent, m a­
szyny w szelkiego rodzaju, p ro d u k ty  
naftow e, cukier, kon fekcję , n iektóre 
tkaniny baw ełniane, w ełniane, skarpet­
ki i pończochy, przędzę w ełnianą cze­
sankow ą, meble gięte, obuw ie sporto­
we, wreszcie ziem niaki (w  pierw szym  
rzędzie nasienne). W  zakresie im portu  
do Polski w ym ien ić  należy następujące 
artyk u ły : superfosfaty, rudę żelazną, 
korek, w ina (w ysokogatun kow e z za­
w artością alkoholu  do 14 % ) , pom a­
rańcze, m andarynki, c y try n y , o liw ki, 
m igdały, daktyle, fig i, cebulę wczesną 
1 czosnek, w y ro b y  skórzane i galan- 
terję skórzaną —  sk ó ry  solone, jelita, 
Wełnę surow ą i t. d. i t. d.

Wojnę kobietom 
o rudych włosach

w ytoczyło  u tw orzon e n iedaw no w  
N e w - \ 0 rku stow arzyszenie, k tóre sv 
ty m  tylko  celu m a istn eć. W ojn ę ru- 
dow losym  w ytaczają  sensach ze stow a­
rzyszenia, szerm ując argum entam i
pseudo-eugenicznemi. W  w yd an ej o-
dezwie obciążają posiadaczki rudych  
fryzu r wszystkiem’ grzecham i głów ne- 
m i> zarzucają im  kokieter ę, w am pi­
ty zm , złośliwość, napady furjack ie, o- 
bojętnosc dla rodziny, w iarolom nosc 
etc., etc. Klub antirudow łosych , jak  go 
luz ochrzczono w  N e w -Y o rk u , składa 
się przew ażn'e z m ężczyzn, rd u b o w cy  
ci mają ząpewne dosyć w olnego czasu 
i pieniędzy, co im  pozw ala na w yszu ­
kiw anie ekscentrycznych  rozryw ek.

Przemytnicy trupów
na granicy turecko-perskiej.

N a  gran icy  Persji i T u rc ji leży m a­
łe m iasteczko tureckie Khanehin . 
Je st  to  najdziw niejsza i najbardziej 
'niesam owita stacja celna na ku li ziem ­
skiej. A ż  do końca w o jn y  św iatow ej 
clono tam  ty lk o  tru p y  i szkielety 
ludzkie. N ie z w y k ła  ta stacja celna zo­
stała pow ołana do życia  na specjalne 
zarządzenie R ząd u  T u reck iego , k tó ry  
w  pogoni za 'nowem i źródłam i docho­
du, zw rócił uw agę na dziesiątki tysięcy  
p ie lg rzym ó w  perskich , udających się 
ro k  rocznie do K crbela, najw iększej 
świętości perskiej. P ielgrzym i ci, k tó ­
ry ch  ilość dochodzi do 60.000 rocznie 
m usieli przejść przez Khanehin . K ażd a 
karaw ana, każd a kom panja p ie lg rzy­
m ów  w iozła ze sobą setki um arłych. 
N ajgorętszem  pragnieniem  szy itó w  jest 
bow iem  w ieczny spoczynek w świętej 
ziem i K erbela. R z ą d  tu reck i postano­
w ił z tego skorzystać i nałożył specjal­
ne cło od każdego trupa „p rzech o d zą­
cego " przez granicę.

Z w y k le  zw łok i b y ł y  w iezion e  w  
pudłach blaszanych lub kocach f i lc o ­
w ych , koszach i w ózkach . O czyw iśc ie , 
że z braku ko le i posługiw ano się k oń ­
mi, w ielb łądam i i mułam i.

T a k ie  karaw an y  um arłych  b yw ały  
przedew szystkiem  na stacji granicznej 
K h an ek ln  rew id ow ane przez turecką 
straż sanitarną, poczem  każd y ż yw v  
pątnik składał opłatę dziesięciu pia- 
strów . C ło  za um arłego w ynosiło  pięć­
dziesiąt p iastrów .

Persom  jednak w  końcu znudził się

ten haracz n a rzecz T u rc ji  i na gran icy  
| pow stała  dobrze zorganizow ana banda 

p rzem ytn ikó w , k tóra  za jm ow ała  się 
jed yn ym  w  sw oim  rod zaju  szm uglem  
um arłych . T u re ck a  straż graniczna 
m iała dużo pracy , aby p rzy łap ać  P er­
sów ina tym  szm uglu. B ard zo  często 
ko b iety  p rz yw ią zyw ały  sobie u m arłych  
p o d  szerokiem i spódnicam i d o  ciała. 
T ru p y  ch ow an o m iędzy zapasam i 
żyw ności, w sadzono do w o rk ó w  z w o ­
dą j t. p.

N iesam ow ity  ten przem ysł b y ł już 
przed  w ojną św iatow ą pow od em  nie­
zw yk łego  w ypadku . Z  grupą pątn i­
k ó w  p rzyb ył rów nie m łody Pers d o  
Khanekin , lecz na jego m ule nie b y ło  
ani trupa ani szkieletu , lecz ty lk o  ar­
ty k u ły  żyw nościow e. P rz y  rew izji cel­
nej zapłacił za siebie dziesięć piastrów  
i poszedł d o  m iasta kupić słom y dla 
swego m ula. G d y  w róc ił, skończyli 
jego tow arzysze pieczenie w ielk iego 
kołacza. M łodzieniec usiadł z nim i d o  
obiadu, jadł t z w ielk im  zapałem , lecz 
potem  z w ielkiem  przerażeniem  
stw ierdził że do upieczenia tego ch le- 
ba zużyto  n ie tylk o  cały jego zanas 
m ąki, ale i b iały proszek w  m ałym  
w o reczku , sch ow any w  m ące. T en  
proszek, to b y ły  zm ielone kości w u ja 
sprytnego m łodzieńca, k tó ry  chciał je 
przeszm uglow ać rów nież  bez cła 

T o  jednak nie odstraszało Persów . 
I D opiero  w yp ad k i w ojenne, oraz zm ia- 
: n y  graniczne sp o w o d ow ały , że szm u- 
1 giel ten przestał istnieć.

Mężczyźni są lepiej płatni
ale też łatwiej ulegają redukcji.

O statnim i czasy n ap ływ  kobiet do 
w szelkiego rodzaju  w arsztatów  pracy 
jest stosun kow o znacznie w iększy, ani­
żeli m ężczyzn . Jeżeli w ziąć ostatnie 
pięciolecie, to od1 r. 19 2 7  liczba m ęż­
czyzn , u trzym u jących  'się z pracy na­
jem nej w zrosła do chw ili obecnej o
1 1 .7 %  (z 1.54 8  tys. du 1 .7 2 9  tys.), gdy 
kobiet o 16 .3%  (664 do 772 tys.). —  
P rzytem  okazuje się, że bezrobocie 
w śród  m ężczyzn  stale jest w iększe, 
aniżeli w śród kobiet. T a k  w ięc na 100 
m ężczyzn  i kobiet, ży jących  z pracy 
najem nej, w  r. 19 2 7  bezrobotnych  było  
m ężczyzn  9, kobiet 8, w  r. 1928 —  8 
i 5, w  r. 1929  —  5 i 4, w  r. 19 30  —  
7 i 6, w  r. 19 3 1  —■ 12  i 8 i w  r. 19 32  
14  i 8. D la  poszczególnych dzielnic 
stosunki układają się w  ten sposób, że 
w  W oj. centralnych  m am y 16  bezro­
bo tn ych  m ężczyzn  i 12  kobiet, we 
w schodnich —  1 1  i 6, w  zachodnich 
16  i 6 i w  p o łu d n iow ych  —  10  i 2. 
D ysp ro p o rc je  są w ręcz  rażace, zw ła­
szcza w  dzielnicy zachodniej, a w ięc 
przed ew szystkiem  na Śląsku, gdzie 
bezrobocie p oczyn iło  najw iększe .spu­
stoszenia.

czyznam i, to n ietylko  nie byłob y  bez­
robocia  w śród m ężczyzn, ale naw et 
odczuw anoby pewien —  i to  dość 
znaczny —  b rak rą k  roboczych .

O czyw iście  jest to  n iem ożliw e, 
każd y bow iem  m a praw o  do pracy , 
a kobieta staje się p ow ażn ym  k o n k u ­
rentem  n ie tylk o  dlatego, że może 
i chce w ogóle p racow ać, ale przede­
w szystkiem  dlatego, że jest ceteris 
paribus m niej w ym agająca . W  okresei 
k ryzysu  jest to  w zgląd  nader w ażn y i 'na­

w et do pew nego stopnia, jak w id zim v, 
d ecyd ujący. D zieje się tak  n ie ty lk o  w  
dziedzinie pracy fizyczn e j, ale i b iu ro­
wej. T a k  np. stanow iska gorzej pła­
tne, do 200 zł. m iesięcznie, obsadzone 
są przez m ężczyzn  w ilości 9.4%  do 
ich ogólnej ilości, kobiet zaś —  17 .6 % , 
od 200 do 400 zł —  m ężczyzn  3 1 .6 % , 
kobiet —  40.6%  i 400 —  600 zł. —  
m ężczyzn  27 .3% , kobiet —  29.9%.  —  
T y m  sposobem , najlepiej płatne stano­
w iska pozostaje dla m ężczyzn  3 1 .7 % , 
dla kobiet ty lk o  1 1 .9 % . N ic  dziw nego, 
że k ry z y s  ruguje przedew szystkiem  
droższego pracow nika, a na tern tracą 

i m ężczyźn i, zysku ją  k ob iety .

Wśród nowych książek
Stanisław T yn c i Józef Gołąbek: 

Czytanki Polskie dla III oddziału szko­
ły powszechnej. —  Książnica Atlas, —  
L w ó w , W arszawa 19 32.

T e n  n o w y  tom  C zytan ek  Polskich  
realizuje w  dalszym  ciągu dążenia, k tó ­
re autorow ie w ysunęli w  poprzednio  
w yd an ych  tom ach, a szczególnie w  
C zytan kach  dla III  oddz. A u to ro w ie  
dają w  tym  tom ie o b fity  m ateriał, 
um ożliw ia jący  pouczenia w  duchu w y ­
ch ow ania obyw atelskiego, m ieszczą 
lekturę dla dzieci stosow ną i m iłą, nie­
m al w yłącznie pow iastkow ą, obrazu ją­
cą życie now oczesne, u łatw iają  naucza­
nie w  duchu nauki łącznej, dostarczają 
bogatego m aterjału , stosow nego dla 
w szelkiego rodzaju  ćw iczeń ję zyk o ­
w ych . Pom ni są bow iem  autorow ie, 
że poza służbą w w ielk iem  dziele w y ­
chow ania religijnego, ob yw atelsk iego  
i etycznego, nauka język a  o jczystego  
spełnić pow in na doniosłe zadanie: na­
u czyć dzieci u żyw ać język a  ojczystego 
i rozum ienia tego języka  t. j. udostę­
pnić skarby k u ltu ry  narodow ej, z aw ar­
tej w  utw orach  literackich . D latego  
to, obracając się, w  tych  C zytan kach , 
jak to nakazuje psychlogja, w  ciaśniej- 
szem kole rzeczy o jczystych , w  środo­
w isku  wsi i m iasta rodzinnego i naj­
bliższej o k o licy , m oże się dziecko za­
pozn ać z krajobrazem , dziejam i, k u l­
tu rą  du chow ą i m aterjalną danej o k o ­
licy , a tem  sam em  w chłaniać w  siebie 
kulturalne w artości polskie.

Stanisław  T y n c  i Jó z e f G o łąb ek : P rze­
w od nik  m etod yczn y do C zy ta n e k  Polskich  
dla I II  oddz. szk o ły  pow sz. K siążnica A tlas, 
L w ó w  —  W arszaw a, 19 3 2 .

Przew od nik  ten u łatw ia nauczycielow i 
zorjen tow an ie  się w  dążeniach au to rów  C z y ­
tanek. D aje w skazów ki, jak  należy pracow ać 
w  klasie z pom ocą p ow yższych  C zy tan ek , ale 
w skazów ki te nie krępu ją go. nie dają mu 
gotow ych  w zoró w , zw raca ją  ty lk o  uwagę, jak 
m ożna zorgan izow ać naukę języka o jczystego 
by ona s łu żyła  w y ch ow an iu ; dopom agają nau­
czycie low i w  postaw ieniu nauki język a  o jcz y ­
stego na poziom ie now oczesnym  w  ch arak te­
rze nauki łącznej, a w  duchu szk o ły  ak ty w n ej. 
A  w ięc  Przew od n ik  jest ja k b y  stosow aną no­
woczesną m etod yką, uw zględniającą w szero­
k ie j m ierze p o m ysły  polskiej i obcej d y d a k ty ­
k i języka o jczystego .

Postępow anie egzekucyjne w ładz skarbo­
w ych . W yd aw n ictw o  M in isterstw a Sp raw ie­
dliw ości. W arszaw a, D ru ka rn ia  Państw ow a, 
M iodow a 22.

Z  pow odu w ejścia w  życie now ych  p rze­
pisów egzeku cyjn ych , zm ien iających  w  sposób 
zasadniczy dotychczasow ą stru k tu rę  p o stero ­
w ania egzekucyjnego w  dziedzinie podatków  
i opłat oraz danin publicznych , w yszła z dru ­
ku broszura p. t. „Postępow anie egzekucyine 
w ładz sk arb o w ych " w  opracow aniu  dr. Jo­
zefa H orszow skiego  i m gr. R o m u ald a  G al- 
stera, radcy M in isterstw a Skarbu z przedm ow ą 
pro f. W ład ysław a Z aw adzkiego , m inistra.

Broszura ta, opracow ana przez au to ró w  
now ego kodeksu egzekucyjnego  zaw iera —  
poza tekstam i w szystkich obow iązujących  
obecnie przepisów  z  zakresu egzekucji adm i­
n istracyjn ej (nie w y łączając  in stru k cy j i o k ó l­
ników  m inisterjalnych) —  szczegółow e w y ja ­
śnienia do  poszczególnych paragrafów  roz p o ­
rządzenia R a d y  M in istrów  z  dnia 25 czerw ca 
1932  r., o raz  o b fity  m aterjał in fo rm acy jn y , 
niezbędny p rz y  prak tyczn em  stosow aniu no­
w ych przepisów .

C elem  broszury jest udostępnienie no­
w y ch  przepisów  egzek u cyjn ych  szerokim  sfe­
rom  p łatn ikó w  i w ierzycieli.

Ogłoszenia urzędowe.
l i c y t a c j e .

E . 19 15 /3 2 . E d y k t  licy ta cy jn y . D nia 19
4  I9 * 2 - 9 przedpołudniem

odbędzie się w  tu tejszym  Sądzie b iuro  N r  12  
p rzym u so w a licytacja  realności lw h. 1369  i 
2035 gm . kat. C h rzan ów , in ż. Jó z e fa  Z iem b y 
i Ski teren ow o fab ryczn ej w łasnej. W artość 
szacun kow a ą ć -759 z l- 95 5r - N ajn iższa 
o fe r ta  23.379 zł. 98 gr., poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. 5262

Sąd grodzki.
C h rzan ów , 5 w rześnia 1932.

V . E . 1440/32. E d y k t licy ta cy jn y  o ra z  
w ezw anie do  zgłoszenia w ierzytelności. D n ia 
18  październ ika 19 32 , godzina 1 1  sprzeda się 
1/2  w h l. 13 2 , 2/3 w h l. 14 7  gm iny Podisulna. 
W artość szacunkow a 2053 zł. 82 gr. N a j­
niższa o ferta  136 9  zł. 22 gr. Praw a, w obec 
k tó ry c h  licytacja  byłaby niedopuszczalna, 
należy zgłosić przed licytacją , gdyż wobec 
n a b yw cy w  d ob rej w ierze nie m ogłyby b vć  
o n e potem  dochodzone. 5265

Sąd grodzki.
P rzem yślan y. 26 sierpnia 1932.

V . E . 1899/32. E d y k t  lic y ta c y jn y  o ra z  
w ezw anie do  zgłoszenia w ierzyteln ości. D n ia 
1 1  października 19 32 , godzina 1 1  sprzeda się 
realności w h l. 308, 3 15 ,  322, 323 , 324, 1/2 
3 1 1 ,  1/4 3 12 , 3 16  gm iny Po lu ch ó w  m ały
D an yly  W d o w yn iu ka  własne. W artość sza­
cun kow a 4589 zf., w  tem w artość przynależ­
ności 250 zł. N ajn iższa o fe rta  3059 zl. 24
gf- P raw a, wobec k tó rych  licytacja  byłaby 
niedopuszczalna, należy zgłosić przed licy ta ­
cją, gd yż w obec n ab yw cy w  dobrej wierze 
m e m ogłyby b yć  one potem  dochodzone.

Sąd grod zk i. O ddział V . 5264 
Przemyślany, dnia 16  sierpnia 1932 .

V . E . 682/32. E d y k t licy ta cy jn y  oraz
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. D n ia  

listopada 19 32 , godzina 1 1  sprzeda się w h l. 
293> 6/56 części w h l. 7 1 ,  6/28 części w hl.
P  S ^ in y  B aczów , 6/28 części p gr. 875/2,

l i 876/19, 876/23 gm iny B aczów  M i­
chała Łysyka własne. W artość szacunkow a 

ZL. w  tem  w artość  przynależności 2 1 1  
z - 89 gr. N ajn iższa o fe rta  1094 zł. 88 er. 

raw a, w obec k tó ry ch  licy ta c ja  b y łab y  n ie- 
opuszczalna, należy zgłosić przed licytacja , 

gdyż wobec n ab yw cy w  dobrej w ierze nie 
m o głyb y  b yć  one potem  dochodzone.

Sąd grod zki. 5263
Przemyślany, 2 w rześn ia 1932 .

E . 18 5 8 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
5 październ ika 19 32  odbędzie się licytacja  
realności lw h. 408 gm . L im anow a W ład ysła­
w a B iedy w łasnej. Cena szacun kow a w ynosi 
13 .20 0  z ł., najniższa o ferta  6.600 zł. W a­
run ki licyta cy jn e  i doku m enta m ożna przej­
rzeć w  tut. Sądzie. • ^261

Sąd  grodzki.
L im anow a, 12  w rześn ia 19 32 .

E . IV . 240 9 /31. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w niosek Jó z e fy  z  B artu ló w  S to jow ej w  M an­
chester N . H . przez adw. D ra  K u rzera  w 
K rośn ic  odbędzie się dnia 18  październ ika 
19 32 , godzina 9-ta, w  biurze N r .  14  licytacja  
następujących realn ości: 1)  lw h. 284 gm . k at. 
B ajd y , cala realn . składająca się z pgr. lk . 
1 5 1 / 1 .  152/2  i 16 5 / 1  o  łączn ym  obszarze 3 
m orgi 522 s. k w . W artość szacun kow a 8645 
zł. 64 gr. N ajn iższa  o fe rta  5763 zł. 76 gr. 
2) lw h. 84 gm . kat. B a jd y , cala realność 
składa się z  pgr. lk . 205, 206/1, 206/3, 208/2 
i  pb. lk . 1 1 4  o  łącznym  obszarze 864 s. kw . 
W artość szacun kow a 1608 z ł. 18  g r . N a j­
niższa o fe rta  1072  zł. 12  gr. D o  realności 
lw h. 84 ks. gr. B a jd y  należą następujące p rz y ­
należności, w ed łu g  p ro to k o łu  oszacow ania, 
oszacow ane na 208 zł. 50 gr. Poniżej najn iż­
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 5260

Sąd grod zki.
K rosn o, dnia 3 czerw ca  1932 .

E . 4 6 34 /31. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  
28 październ ika 1932  o godzinie 9 przedpoł. 
w  biurze N r . 62 odbędzie się licytacja  a) re­
alności lw h. 52 składająca isię z  parc. gr. 
lk . 56 53/1, 55/1, b) realności lw h. 53 sk ła­
dająca się z parc. gr. lk . 59/1, 108 59/2, c) 
realności lw . 54 składająca się z parc. gr. lk . 
1 5 1  ks. gr. gm. kat. Z ak rzó w ek . W artość  
szacunkow a ad a) 27.020 z ł., ad b) 35.806 zł. 
40 gr., ad c) 42 .9 16  zi. N ajn iższa o ferta  
ad a) 13 .5 10  zl., b) 17.903 z ł. 20 gr., c)
1 1 .4 5 8  zł. W arun ki licytacy jn e  i inne d o k u ­
m en ty m ożna przeglądać w  tut. Sądzie w 
biurze N r . 66 w  godzinach urzędow ych.

Sąd grodzki na Podgórzu, O ddział III.
K ra k ó w , dnia 7 w rześn ia 1932 . 5259

U P A  D Ł O S C I .
Sa 11/32 /8 3 . Zatw ierd za się ugodę za­

w artą  na audjencji ugodow ej w  dn iu  24 
m arca 19 32  m iędzy dłużniczką R ó ż ą  Fliesser 
zam . K ro n rad  nieprot. wlaść. restauracji we 
L w o w ie  a  jej w ierzycielam i. 5257

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 29 kw ietn ia  19 32 .

S a  16 1/ 3 0 / 14 1. Postępow anie ugodow e 
do  m ajątku dłużnika Ja k ó b a  Flussa we L w o ­
wie, L egjonów  25 jest zakończone. 5258 

Sąd  ok ręgo w y.
L w ó w , 3 sierpnia 19 32 .
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Odrodzenie muzyki 
Hindusów.

W  pierw szym  num erze „M isy j K a ­
to lick ich " O . P. T o p n o  T . J .  zam ie­
szcza k ilka  bardzo ciekaw ych  uw ag o 
m uzyce In d yj.

W  Indjach dokonuje się obecnie o- 
drodzenie w ielkiej i chw alebnej prze­
szłości, bogatej w  arcydzieła i o d k ry ­
cia na polu litera tu ry , nauki i sztuki. 
N ic  w ięc dziw nego, że w szystko , co 
indyjskie, stało się przedm iotem  grun 
tow nych  badań.

Szczególniej silnie zaznacza się na­
w rót do m uzyki staroindyjskiej, na­
w ró t, k tó ry  dzięki utw orzeniu  A li In ­
dia Musical C onference i w ielu in­
nych zw iązków , zapow iada się świe­
tnie.

M u zyka  indyjska bardzo się różni 
od europejskiej. M ów im y tu ty lk o  o 
m uzyce klasycznej i podajem y zasad­
nicze rozbieżności.

Pierw szą, najważniejszą różnicę w 
tych  dw óch m uzykach  stanow i pod­
staw ow a gama. M u zyka  zachodnia po 
sługuje się gamą djatoniczną i ch ro­
m atyczn ą; Indusi używ ają  zupełnie 
innej skali, złożonej z dw udziestu
dw u stopni. T a  zasadnicza różnica u- 
w yd atn ia się najsilniej w  indyjskich  
piosenkach i rów nocześnie najwięcej 
p rzypom in a skalę starożytn ych  G re ­
ków , k tó rz y  dzielili naszą o k taw ę m u­
zyczną na dw adzieścia cztery  tony. 
N ad to  w yd aje się, że w  m uzyce in d yj­
skiej najw ażniejszym  czynnikiem  jest 
m elodja, podczas k ied y m uzyka za­
chodnia, przynajm niej nowoczesna,
w iększy nacisk kładzie na harm oniza­
cję. W  istocie m uzyka indyjska w  swo 
ich kom pozycjach  nie uznaje —  i nie 
m oże uznaw ać —  harm onizacji, ani 
kontrapunktu . J .  S. Bach, jeden z n a j­
w iększych  m u zyk ó w  Zachodu , w  In ­
djach b y łb y  z pewnością uw ażany za 
kom pozytora  drugorzędnego.

M ożna pow iedzieć, że głów na pod 
stawa m elodyj, raga, czyli „m elod ja- 
w z ó r" , jest kam ieniem  w ęgielnym  mu 
zyk i indyjskiej. K to  zna dobrze śpiew 
gregorjański, spostrzeże to natych ­
miast. Podobnie jak w  ośm u tona­
cjach gregorjańskich  m am y tony góru 
jące, oraz ich odpow iedniki, tak i ra­
gi —  zbyt liczne, aby je tu w ym ieniać 
—  m ają sw ój ton zasadniczy, zw any 
graha. T o n  góru jący  n azyw a się amsa, 
potocznie zw an y jiv a  (dżiwa), to zna­
czy „dusza rag i". P rócz tego, że odpo­
w iadają fo rm om  am brozjańskiej i gre- 
gorjańskiej, indyjskie ragi m ogą do­

skonale zastąpić m ajorow e i m inoro­
w e gam y zachodnie.

Indyjsk i t*k t  m u zyczny jest ściślej, 
niż inny zespolony z prozodją i ry t ­
m em  poezji. D uch  języka i zasad) bu­
dow y w iersza uw ażają tę m uzykę za 
„koszu lę, bez której nie m ogłoby się 
obejść".

„ T a k ty  m uzyczne są p rzystosow a­
ne do ducha języka i w yn ik a jących  z 
niego sposobów  w ierszow an ia" —  p o ­
w iedział pewien E u ro p ejczyk , znający 
dobrze m uzykę indyjską.

A ż do w ieku  X I X  w  Indjach p ra ­
wie w cale nie używ ano p ro zy  (p rzy­
najm niej w  literaturze hinduskiej), ale 
w szystko śpiew ano w ierszam i, w edług 
k lasycznych  reguł.

W  językach  san tkryck im  i p otocz­
nych  w szystkie zgłoski ułożone są we 
dług długości, a jednostka zow ie się 
m atra. Są też zgłoski bardzo krótk ie , 
krótsze niż m atra.

W szystko to spraw ia, że m uzyka 
indyjska nabiera lekkości, k tórą  ła­
tw iej p och w ycić uchem , niż opisać 
piórem . T h ala , czyli takt, jest nie­
zm iernie subtelny, co bardzo utrudnia 
rytm  i w ykonanie.

M u zyka  indyjska ma te£ nuty ak­
centow ane, zwane gam aka, nuty ostre 
i ozdobniki. T e  ozd oby nie są d ow ol­
ne jak  w  m uzyce zachodniej, ale na­
leżą do istoty kom pozycji.

O serce dla zwierząt.
W  dniu 1 1  bm . o d b y ł się w  W a r­

szaw ie dzień dob roci dla zw ierząt. —  
Z  tej okazji Polska L iga  P rzyjac ió ł 
zw ierząt w yd ała  u lotkę , k tórej k ilka 
zdań w arto  podać do w iadom ośic 
ogółu.

C z y ta m y  tam  zatem :
„K ry z y s  ekonom iczny, bezrobocie 

i inne klęski gospodarcze —  nie zw al­
niają nas od o b ow iązkó w  w zględem  
tych  najbaid zie j upośledzonych  rzesz 
czw o ron o żn ych  pracow n ików , k tó rz y  
cały sw ój żyw ot m ęczeński oddają nam  
w  ofierze.

B o w każd ym  k aw ałku  chleba, 
przez nas spożyw anego, jest skrysta­
lizow ana praca i cierpienie konia. 
K ażd a budow la jest pom nikiem  nie­
opisanych tru d ów  i m ęczarni zw ierza '- 
W  w alce o niepodległość naszego kraju  
trupam i końskiem i znaczone b y ły  dro­
gi. T o  też obow iązkiem  każd ego  o b y ­
w atela bez w y ją tk u  jest choć trochę 
pam iętać o sw ych  najw ierniejsz>ch 
sługach i przyjacio łach , a nie przecho­
dzić obojętnie obok ich niedoli.

N/a.wet z egoistyczno ludzkiego 
punktu  w idzenia okrucień stw o w zglę­
dem  zw ierząt p ow in no  b y ć  tłum ione, 
bo tolerow ane barb arzyń stw o  p rz y ­
czynia się do ro z w o ju  ogólnej pizeste-n- 
czości w  kra ju , obn iża  poziom  m oral­
n y i pow oduje nieobliczalne straty  
w  życ iu  gospodarczem .

N iech  w ięc w szyscy staną w  sze­
regach do w alk i ze zdziczeniem  bar 
barzyństw em , bo o ku lturze danego 
n arod u  św iadczy jego stosunek do 
„św iata  zw ierzęcego".

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A u d ycje  w łasne R o zg łośn i L w ow skie j 

oznaczone drukiem  póltłustym .)

Sobota, 17 . września 
L W Ó W  (38 1). G o d z .: n .  58: R c tra n s . 

m isja sygnału  czasu z O bscrw atorjum  A stro ­
nom icznego w W arszaw ie, hejnału z W ieży 
M arjackicj w  K rak o w ie . O dczytanie p ro gra­
mu na dzień bieżący. —  12 .10 :  T ran s, z W a r­
szaw y. C od zien ny Przegląd Prasy Polsk iej. — 
12 .2 0 : M u zyk a  z p ły t gram o fo n o w ych . P ły ty  
z firm y  K aim  i Syn  i we L w o w ie , ul. K o p er­
n ika n .  —  12 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. U rz . 
kom . Państw . Instyc. M eteor. —  I2 -4 5 : D . c. 
m u zy k i z p ły t gram n fon ow ) ch. —  13 .0 0 :
T ran s, z R zeszow a urocz, ku czci śp. pułk. 
Lisa K u li. P rzeprow adzen ie pocztów  chor,3- 
gw ian ych  z dw orca kol. do K oszar Sobie­
skiego. —  i3 - a j  —  15 .0 0 : P rzerw a. —  15 .0 0 : 
T ran s, z W arszaw y. K o m u n ik at gospodarczy. 
1 5 . 1 0 :  M uzyka  z p ły t g ram o fo n o w ych . —  
15 .3 0 : T ran s, z W arszaw y. W iadom ości w o j­
skow e i strzeleckie o m ów i i odpow iedzi 
udzieli z ram ienia W ojsk . Inst. N au k o w o  
W ydaw niczego  red. I. J .  T a rg . —  15 .4 0 : 
T ran s, z W arszaw y. Słuchow isko dla dzieci 
„ Jed en  dzień z dzieciństw a F ry d e ry k a  C h o - 
p ina“ , w opr. Janu sza Stępow skiego. —  16 .0 5 : 
A u d y c ja  dla ch orych  w  op r. ks. kap . M ichała 
R ękasa i ko n cert o rk iestry  lekk ie j pod d yr. 
Tadeusza Seredyńskiego. —  17 .0 0 : T ran s,
z W arszaw y. K on cert popu larn y w  w y k . o r ­
k iestry  P. R_ pod dyr Jó z e fa  O zim ińskiego. 
18 .00 : T ran s, z W arszaw y. „ N a  P a łu kach ", 
w ygi. p ro f. A leksander jan o w sk i. —  18 .20 : 
T rans, z W arszaw y. M uzyka lekka i taneczna. 
19 .10 :  R o zm aitośc i. —  1 9.30: O dczytan ie
program u na dzień następny. —  19 .3 5 : T rans, 
z W arszaw y. P rasow y D ziennik R a d jo w y . —  
19 .4 5 : „Ż o łn ie rz y k  z bożej łaski“  (pu łkow nik  
L is .K u la ) , w ygi. ppulk. Z ygm u n t Z yg m u n to ­
w icz. —  20.00: T ran s, z W arszaw y. M uzyka 
lekka w w ykon an iu  o rk iestry  P. R . pod dyr. 
Stanisław a N a w ro ia . I idja P iżem ska _ M oraw ­
ska (m sopr.) i L u d w ik  U rstcin  (akom p.). — 
20 .55 : T rans, z W arszaw y. „N a  w id no­
k rę g u " . —  2 1 0 5 : T ran s, z W arszaw y. D. c. 
koncertu  —  2 1 .5 0 : T ran s, z W arszaw y. Dod. 
do Pras. D ziennika R ad jo w ego . —  2 I -5 5: 
T ran s, z W arszaw y. K o m u n ik aty . —  22.00: 
P rzerw a. 22 .05: T ran s z W arszaw y U tw o ry  
C hopina w  w y k . W andy Piaseckiej. — 2 2 .4 ° : 
T rans, z W arszaw y, W iadom ości sportowe. — 
22.50 —  24.00: „ U  stóp śnieżnych o lb rz y ­
m ó w ". R ep ortaż  m uzyczny p. C elin y N ah lik . *

Z wydawnictw periodycznych.
,,K ob ieta  W spółczesna'1. U k aza ł się N r . 2 J 

tyg . „K o b ie ta  W spółczesna", bogato ilustro^ 
w an y , zaw iera szereg ak tu aln ych  arty k u łó w

„D zień  d z isie jszy" S t. K uszclew skie j, — 
„ N o w y  K odeks K a rn y " , adw. G raży n a Szn.ur-. 
łow a. —  „G d zie  jest, jeśli jest" C z . W ojcńska* 
„N o c  szczęścia", H elen y Boguszew skiej. r  
„M o ja  pierw sza podroż naokoło  świata 
Z o fji M eisnerów nej. —  „Z e  wspom nień o  
K azim ierze Z aw isto w sk ie j" Idalja R adow ska. 
„W śró d  k siążek", M . Czapska. —  „W a ru n k i 
ekonom iczne a  p ro sty tu c ja " , H alina Siem ień- 
ska. —  D alszy ciąg „O p ow iadan ie  N iep raw d o ­
podobne", M ichał C horom ański.

„M ó j D o m ", jak  zawsze zaw iera dużo 
w skazów ek i rad  p rak ty cz n y ch  i tablic? 
w zorów .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 16  września. 
D E W IZ Y : Belgja 1 2 3 .7 5 ; H olandia

3 5 8 ,4 5 ; Lon d yn  3 1 ,00— 3 0 ,9 8 ; N o w y  Jo rk  
8 ,9 2 , 5 ; P aryż  34-9 6 ; Szw ajcarja 1 7 2 . 3 0 ;
Berlin 2 1 2 ,00 .

A K C J E :  Bank Polski 9 3 -5° — 89 , 50=—

9° ’ 5<P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : 3 proc.
poż. budow lana 3 7 , 50— 3 8 ,0 0 ; 4 proc. poż. 
inw estycyjn a 98 , 50— 98 ,7 5 ; 4 proc. po7, inw. 
ser. 1 0 7 ,7 5 ; 5 proc. poż. konw ersyjn a 3 9 ,— ;
6 proc. poż. d o larow a 54 ,0° :  4 proc. poż.
d olarow a 4 9 ,2 5 — 4 8 ,5 0 ; 7 proc. poż. stab-.l. 
55,25  —  5 3 ,0 0 .

M A G IS T R A T  K R . ST . M . L W O W A  
ogłasza P R Z E T A R G  na dosiaw ę d la :

I. niższych fu n kcjonarju szów m iejsk ich : 
1) ubrań letnich, 2) spodni z im ow ych, 3)
czapek ; .

II. dla personalu M iejskiej S traży pożar­
n e j: 4) ubrań zim o w ych , 5) ubrań letnich,
6) czapek, 7) b u tó w ;

III. dla f u n k c j o n a r j u s z y  Zakład u  c z y ­
szczenia m iasta: 8j  u b r a ń  sukiennych, 9 )

czapek, 10) ubrań roboczych;
IV .  dla g a j o w y c h :  n )  ubrań sukien­

nych , 12) czap ek ;
V . dla f u n k c j ° n a r j u s z y  san itarn ych : 

13) ubrań s u k i e n n y c h ,  1 4 )  czapek ;
V I. dla grabarzy: 15  )ubrań sukien­

nych , 16) kaszkietów.
O fe rty  o s o b n o  na k ażd y od 1) do iff) 

w ym ien iony artyku ł, bądź na dostaw ę m a- 
terjalów , lub robociznę, na odpow iednich fo r ­
m ularzach, należy składać w  zalakow anych  
k o p .rw ob  w protokole pndaw czym  W yd zia łu  
I. M agistratu do dnia 23 w rześnia 1932  r. 
do godziny 1 1 -te j w południe, poczem  bez­
zw łocznie nastąpi otw arcie  o fert w  obccnoścr 
oferentów .

M agistrat m. L w o w a zastrzega sobie p ra­
w o do w olnego w yb oru  o ferentów , ew entu­
alni e praw o  n ieprzyjęcia żadnej z w niesio­
nych o fert.

B liższych w yjaśnień udziela W yd zia ł I. 
M agistratu, d rzw i 45.

Form ularze o ferto w e w raz z próbkam i 
m aterjalu  w cenie po 30 gr. za sztukę w y ­
daje I. W yd ział M agistratu . 5255

Prezydent k r. st. m . L w o w a : 
W A C Ł A W  D R O JA N O W S K I w. r.

R O B E R T  D IE U D O N N E .

Ojciec dziecka.

Z d arzy ło  się, że w  pew nej m alow ­
niczej w si starożytnej prow incji fran ­
cuskiej, ow ej T ou ra in e w  12 0 3  roku 
w cielonej przez Filipa A ugusta do K o ­
ron y, dziś tw orzącej bogaty w  w innice 
departam ent Indre-et-Loire, M arinette 
Jo u ro lin  w yd ała  na świat niem owlę 
płci m ęskiej.

O p isan o  je do ksiąg gm innych, ja­
ko  B ernarda Leona urodzonego z Ma- 
rji C rou gat, artystk i dram atycznej i nie 
znanego ojca.

C h lopczyn a p ow ierzon y został o- 
piece G en o w efy  C oulom b , m łodej bez­
dzietnej kobiecie z sąsiedniej wsi, k tóra  
podjęła się w ych ow ać m alca za sute 
w ynagrodzenie miesięczne.

M ąż jej Ju łjan  ostrożny i na cztery 
nogi k u ty  w ieśniak, tw ierd ząc, iż nie­
m a zaufania do śpiew aczek „zd ep ra­
w o w an ego " Paryża, zażądał sześciomie 
sięcznej gw arancji.

G d y  jednakże ujrzał w krótce po­
tem  rozhukane auto, zatrzym ujące się

N O W E L A .
(Tłum aczenie z francuskiego).

orzed jego chatą i w ysiadającego zeń 
bardzo eleganckiego m ężczyznę, zw ą- 
chaw szy dobry interes, zd jął czapkę ze 
sw ych  p łow ych  w łosów  i m ilcząc za­
prezentow ał nieznajom em u panu d w u ­
tygod niow ego  m alca.

—  M ożecie b yć spokojni —  ode­
zw ał się p rz y b y ły  głosem  uprzejm ym . 
—  G w arancję , której zażądaliście, ja k ­
kolw iek  zgoła n iepotrzebną, dano 
w am . R egularn ie co miesiąc o trz ym y  
w ać będziecie um ów ione honorarjum . 
Jeśli m ały zachoruje, proszę uprzedzić 
jego mamusię niezw łocznie. B yć  może, 
iż dziecko pozostanie długo u was, je­
żeli będzie rroskFw ie doglądane.

N a ch y lił się nad kołyską... W y ­
tw o rn y  pan przyglądał się długą ch w i­
lę dziecku w m ilczeniu, poczem  wsu­
nąw szy sto fran k ó w  w rękę G enow e­
fy , wsiadł do auta i odjechał.

—  T o  ojciec! —  zauw ażył Ju ljtn  
C ou lom b  z przekonaniem .

—  Patrzcie państw o, co za sp ry ­

ciarz z ciebie, żeś się tego dom yślił! — 
zaśmiała się żona ironicznie, w ciskając 
soskę do butelki z m lekiem  m iędzy 
w arg i niem ow lęcia, leżącego na jej k o ­
lanach.

—  Sęk w  tern, żeby doglądać m a­
łego jak się patrzy , bo widzi mi się, iż 
to  dziecko nie byle kogo!

M arinette Jo u rd in , trzydziesto let­
nia śpiew aczka n iezw ykłej u rod y, w ró ­
ciw szy do zdrow ia, zajrzała do swego 
syna, obiecując sobie odw iedzać go od 
czasu do czasu.

Istotnie! W padała co parę miesięcy 
autem , pozostając dw ie, trzy  godziny i 
jadła bez cerem onji śniadanie w raz z 
opiekunam i dziecka, k tó rym  p rz y w o ­
ziła zapasów żyw n ościow ych  na caiy 
tydzień, tyton iu  dla Ju ljan a , oraz u- 
branka dla Bernarda Leona i odjeż­
dżała z pow rotem , nie om ieszkaw szy 
za każdym  razem  w cisnąć banknoi do 
ręki G enow efie.

U szczęśliw iona w ieśniaczka zasyp y­
wała ją podziękow aniam i, odprow adza 
jąc w  głębokich  ukłonach do drzw i­
czek pojazdu.

Pew nego dnia —  m ały B ernard  L e­
on m iał trzy  lata w ów czas —  m atka 
jego przyjechała czarno ubrana, ozn a j­
m iaj ;c C oulom bom  sm utnie, że b ar­

dzo elegancki pan, k tó ry  odw iedził m a 
lego w  dwa tygodnie p o  jego urodze­
niu, um arł nagle, zapew niw szy p rz y ­
szłość B ernarda Leona. M alec o trz y ­
mał kilka m iljonów  fran k ó w  w  spadku.

—  U zn ałby dziecko napew no — 
m ów iła M arinette —  gd yb y  nie był 
żonaty. T o  b y ło  jedyną przeszkodą, że 
B ernard  Leon nie m oże nosić nazw iska 
swego ojca.

N ig d y  jeszcze śpiew aczka nie p o ­
wiedziała tyle. Ju łjan  C o u lom b  słuchał 
jej w  m ilczeniu, podczas gdy G enow e­
fa z fartuchem  p rzy  oczach p ow tarza­
ła ustaw icznie;

„C o  za nieszczęście! C o  za nieszczę 
śc ie !" —  nie rozum iejąc dobrze, o  co 
chodzi.

—  N ajgorsze to —  dodała artystka 
na zakończenie —  że zostałam  zaanga­
żow ana do A m eryk i i podpisałam  kon­
trakt na sześć m iesięcy. N ie  w rócę więc 
przed rym  term inem .

Poczem  w ypłaciw szy odpowiednią 
sumę pieniędzy za pół roku  zgóry  M a­
rinette przycisnęła B ernarda Leona dc 
serca i odjechała, zostawiając Ju ljanow i 
swój adres am erykański.

(D ok. nast.)

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y : D r. M arceli Szarota.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1-izpaltowej kolum ny 8-łamowej w  ogPazeniach zw ykłych (za tekstem) 15 gr. —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumn*
4-lomowej w  nodesłanem i nekrologii 4« *1 —  w  kronice, repertuarze, na stTonach tekstowych, w  dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych ( 0  gr. —  po kronice 
M  Rr. —  na 1-szej (pod nagłówkiem) 84 gr. drobne ogłoszenia za słowo J |  gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. —  C ali strona: ogłoszeniowa 400 zł. —  tekstowa 
N t  zŁ — pierwsza (pod nagłówkiem) 8M  zŁ —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e B$% , — zamiejscowe 3$%  droższe. —  Za term inowy druk ogłoszeń W ydaw nictw o nie odpowiada.

„Drukarnia PoLka", Lwów. uL K r a s ic k ic h  1 8  a, tcl. 2 9 - 1 9 ,  pod zarządem Władysława Gernaana. —  Należytość pocztowa opłacona r y c z a ł t e m .


